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Rok VIII. Nr. 289 


; Cios dla rosyjskiego eksportu. 
Anglia wypowiedziała traktat handlowy z Sowietami. 


Londyn liczy się z zastrzeżeniami Kanady. 


Londyn, 19 października. (Specjalna | mi. 


wiadomość Echa). Rząd angielski 
powiedział 


wy- 


Przeciw Japoniji... 


Przymierze powstańców chińsk'ch z Mongołami. 


Nowa zbrodnia kosookich bandytów. 


Szanghaj, 19 października. 
Donoszą z Peiping, że między chińskimi 
powstańwmi w Mandżurji a Mongołami 
sostało zawarte przymierze zaczepno - od 
porne, skierowane przeciwko Japonji i 
nowemu państwu mandżurskiemu. 

Przedstawiciele największych szczepów 
mongolskich przybylî do Hailar, gdzie omó 
wili z gensrułem chińskim Supingwenem 

szczegóły przymierza. 


Charbin, 19 października. (Tel. wł.) 
Niedaleko Mulantien napadła grupa chiń- 
skich bandytów w liczbie około 25 ludzi na 
pewnego ameryluńskiego misjonarza kato 
lickiego, idącego w towarzystwie 

kilku żołnierzy japońskich. 

W czasie strzelanfny, jaka się wywiąza- 
ła, misjonarz został zabity. 

Bandyci zbiegli, pozostawiając na placu 
boju kilku rannych. 


Londyn, 19 października. (Tel. wł.) 
Według doniesień z Charbinu chińscy ban- 
dyci oapadli koło Kaolingstun na pociąg, w 
którym jechalł 

rosyjscy uciekinterzy. 

W. czasie strzelaniny. nastąpił wybuch 
benzyny, znajdującej się w jednym z wago 
uów towarowych. 

Cały pociąg stanął w płomieniach. Więk 
pzość podróżnych miała zginąć już to od 


(Tel. wł.) | kul bandytów, już to w płomieniach płoną 


cych wagonów. 


Jednocześnie rząd angielski wyraził | 
traktat handlowy z Sowieta- | gotowość zawarcia 


_ nowej umowy handlowej 
na zmienionych warunkach. Wypowie- 
dzenie traktatu handlowego z Sowietami 
rząd angielski tłumaczy zawarciem ukła- 


du 
z Kanadą, 
która zastrzegła sobie iż Anglja nie 
będzie dopuszczała na swój rynek zbo- 
ZA mięsa, masła į futer sowiec- 
ich. 


ai 
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Wojna o Gran Chaco... 


Ochotnicy kozaccy w armji Paragwaju. 


Assuncjon (Paragwaj) 19, 10. — 
W konflikcie zbrojnym między Paragwa- 
jem a Boliwją szanse zwycięstwa zaczę- 
ły się przechylać 

na stronę Paragwaju. 

Głównym powodem ostatnich niepowo- 
dżeń armji boliwijskiej jest wadliwe po- 
łączenie armji z centrum kraju. Paragwaj 
mimo nielicznej armii przeciwstawił wro- 
gowi doskonałą organizację, jak rów- 
nież jednolita ominie swoich obywateli w 
walce o prawa do Chaco. 

20 tysięcy Kozaków z Rosji, zamiesz- 
kałych poza granicami Rosji sowieckiej, 
zgłosiło swój udział do walki z Boliwią 


10-złotówki z Anglii. 


Warszawa, 19.1Io. Ministerstwo 
Skarbu otrzymało już pierwszy tran 
sport nowych polskich srebrnych 16 
złotówek, wybitych w angielskiej 
mennicy. 

Transport ten obejmuje 

kilkaset tvsięcy sztuk monet. 


50-metrowy odcinek śmierci. 
Szczegóły katastrofy pod Temeszwarem. 


Bukareszt, 19.10. (Tel. wł.) Na- 
wiązując do wczorajszej straszliwej 
katastrofy kolejowej koło 'Temesz- 
waru (Cluj) w Rumunji, dzienniki 
rumuńskie podają, że przyczyną ka- 
tastrofy było prawdopodobnie nie 
złe nastawienie zwrotnicy, lecz 

wadliwa konstrukcja toru. 
| Katastrofie uległy zasadniczo 
tylko dwa ostatnie wagony, 


które | 


pomimo, iż wypadły z szyn, ciągnął 
za sobą cały pociąg na przestrzeni 
g0-ciu metrów. 

Z tego też względy jest tyle o- 
fiar katastrofy (22 zabitych), zaś 
reszta pasażerów, która uszła z ży- 
ciem, odniosła niezwykle ' ciężkie 
niebezpieczne rany. 

Zwrotniczy został aresztowany. 


Zderzenie 
samochodu ciężarowego z pociągiem towarowym. 


Szofer cudem uniknął śmierci. 


Kowel, 19 października, (Od wł, Kor,)| jeździe 


między stucjamt Hołoby—Świd 


Onegdaj wydarzyła się tu katastrofa, |uiki najechało auto ciężarowe jednej ż 
która na szczęście nie pociągnęła za 80-| firm białostockich. Wskutek zderzenia 


bą 
to oflar w ludziach. 
(Na jadący pociąg towarowy, na prze” 


samochód uległ 
zupełnemu zniszczeniu. 
Szofer wyszedł cudem cało. 


Otwarcie Dnieprostroju. 


pupa 


Pia 


a=" 


Urygiuai.ne zdjęcie z uroczystości otwarcia „Inieprostroju*, którego turbiny mają być 
wykończone w przyszłym roku. 


0000000000 


po stronie Paragwaju. Kozacy posiadają 
własny ekwipunek wojskowy i własne 
dowództwo. Domagają się od rządu para 
gwajskiego po ukończonej wojnie przy- 
działu bezpłatnych terenów w pasie po- 
granicznym z Boliwją celem utworzenia | 
specjalnych osiedli o charakterze rolni- 
czo-militarmym. 

Zgłoszenie to podpisał 

pulkownik Dwojczenko, 

Będzie ono przedmiotem rozważań tutej- 
szego sztabu generalnego. 


Katastrofa kolejowa w Innsbrucku. 


2 osoby zabite, 
Wiedeń, 19.10. (Tel. wł.) W dniu |ciężko rannych. 


wczorajszym wieczorem wykolęił się 


na jednym z dworców w Innsbruc- |uwagi doszło „prawdopodobnie do 


ku pociąg pospieszny, 


przybyły z. Garmisch, 
Dwie osoby zostały zabite, Q zaś 


Nowy stopień wojskowy. 


Nam'estnik zamiast podporucznika rezerwy. 


Warszawa, 19.10, W opracowa- |ich do zawodowej 
niu znajduje się projekt reorganiza- |czynnej. 


cji korpusu oficerskiego. Chodzi tu 
jedynie tylko o podporuczników re- 
zerwy, którzy otrzymują nomina- 
cję po przeszkoleniu w szkołach pod 
chorążych rezerwy i odbyciu odpo- 
wiednich ćwiczeń wojskowych. 


Obecnie podchorążowie rezerwy |Chetmie 
— jak to przewiduje projekt — nie |bezpiecznego oszusta 


otrzymaliby stopni podporuczników, 
lecz mianowani byliby namiestni- 
kami. W tym sfopniu odbywaliby 
oni ćwiczenia rezerwy, przyczem na 
okres ćwiczeń wypłacanoby im 
pensje mniejsze, 

niż dotychczas podporucznikom re- 
zerwy; wysokość pensyj namiestni- 
ków za oltres ćwiczeń równałaby się 
poborom starszego sierżanta w re- 
zerwie, powołanego na ćwiczenia 
wojskowe. 

Projekt ten jest podyktowany 
względami oszczędnościowemi, 
przyczem w razie zatwierdzenia go 
przez decydujące czynniki wojsko- 
we możnaby uzyskać pewne zmniej- 
szenie budżetu M. $. Wojsk. 

Należy zaznaczyć, że absolwenci 
(podchorażowie) zawcł' owych szkół 
podchorążych awansowaliby podo- 
bnie jak dotychczas odrazu do stop- 
nia podporucznika. 

Namiestnicy — według projektu 
— otrzymaliby automatycznie stop- 
nie podporuczników na wypadek 
wojnv względnie w razie powołania 
IEL IDE PAU TT VIAAS IE PORTE LWA ESNS IC EG 


Młockarnia zmiażdżyła dziewczynę 
Stra zay wypadek na wsi. 
Brześć nad Bugiem  Ig.ro. (od 

wł. kor.) W czasie młócenia zboża 

we wsi Rudki została porwana 

przez młockarnię i pociągnięta za o- 

dzież rs-letnia dziewczyna Marja 

Rusiłówna. Dziewczyna została 

zmiażdżona. 

Dolar i funt w Łodzi, 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.91, w płaceniu 8.90; dolar złoty w żą- 

daniu 8.94, w płaceniu 8.92; funt angie!- 

ski w żadaniu 80.70, w płaceniu 30.60; 

rubel złoty w żądaniu 4.62, w płaceniu 

4.60; marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 

2,11 į pół; za 100 franków francuskich w 

żądaniu 35.10, w płaceniu 35. 
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Nowi dygnitarze Li 


Zgromadzenie Ligi Nurodów mianowało na swem ostataiem zebranłu Francuza. Aveno- 
ia (po prtiwej stronie) generalnys« sekreta rzem Ligi, a Włocha Auritiego (po lewej) 
zastępcą genentilnego sekretarza. 
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e P s r ika 
Płonący człowiek wśród wagonów. 
Beżrobotny oblał się benzyną i podpalił. 

Warszwa, 19 października. Terenem | szankę benzyny i udał się na dworzec gdań 
strasznego zamachu «mobójczego stał się |ski, by wykonać straszne postanowienie, 
wczoraj dworzec gdański. Przed kilku dnia W pewnym momencie wpobliżu jedne 
mi przybył do stolicy 25-letni bezrobotny | go z wagonów hnchnął 
Adam Goźlicki. Poszukiwania pracy słup ognia, 

spełzły nn niczem. Rzucono się na miejsce, gdzie zasttmo 

Goźlicki za ostatnie pieniądze nabył bla | płonącego żywcem mężczyznę. Był to Go- 
|Źlicki, Ogień wprawdzie ugaszono. lecz de 
|sperata w stanie beznadziejnym odwieziono 
do szpitala, 


RONEC I LYEZOM OTC” AT NIBZ ATUTY EA 


Dekoracia Walasiewiczówny 
złotym Krzyżem Zasługi. 

Warszawa, 19 października. W salo- 
nach Hotelu Angielskiego odbyło się 
wczoraj uroczyste. wręczenie złotego 
krzyża zasługi 

mistrzyni olimpijskiej 

15-krotnej rekordzistce Świata. Stanisła 
wie Wałasiewiczównie. W imieniu Pre- 
zydenta Rzeczpospolitej odznaczenie wrę- 
czył dyr. P, U. W. F, pułk, Kilińsky. 


Zwrotniczy, wskutek którego nie 


katastrofy, 
usiłował popełnić samobójstwo. 


u 


służby w armii 


Aresztowanie niebezpiecznego oszusta. 


Samozwańczy wspólnik P. K. O. 


(od wł, kor.) W 
policja aresztowała nie 
Franciszka 
Bobrzeckiego. Bobrzecki już od dłuż 
¡szego czasu jeżdził za okresowym 
biletem kolejowym i na fałszowaną 
książeczkę P. K. O. pobierał 


„Cienkie* ukażą się na rynku 


dopiero w listopadzie. 


Lublin, 19.10, różne kwoty 

w różnych miejscowościach. Przy 

aresztowanymm znaleziono rewolwer 

i amunicję. Bobrzeckiego 
osadzono w więzieniu 

do dyspozycji władz sądowych. 


— — 


Warszawa, 19.10. Delegacja |dni i już umieszczone w cenniku pa 
Związku Kupców Tytoniowych in- |pierosy I i pół groszowe, t. zw. 
terwenjowała w dyrekcji Państwo- |..Cienkie”. Odpowiedziano, że pierw 
wego Monopolu Tytoniowego, py- |sze partje wyjdą z fabrykacji dopie- 
tając kiedy zostaną wypuszczone |ro w listopadzie. 
na rynek zapowiadane od paru tygo 


Budowa największego okrętu świata. 


Dzistaj został w stoczni St Nazaire spusz czony na wodę największy okręt świata 
„Benjamin Franklin“, Francuski olbrzym, o pojemności 70,000 tonn, pokust się o zda 
bycie „Niebieskiej Wstęgi Occtnu'*. 


"w" 


-petu i pretensji Niemiec nie zmieńi swego sta 
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Obawy Belgji. 
Brak. stanowczości Francji wywoła wojnę, 
19.10. „National Belge“ zamiesz- żeli Beigja nie będzie niata pewności, czy w 
pt. „Belgja się boi“. Autor wskazu- 
je na to, że w chwili obecnej Belgowie uważa” 
ją. iż wojna staje się nieuniknijoną już w üg- 
go najbliższych łat, jeżeli Francja. wobec tu- 


Bruksela, 
'cza artykiił, 
boju stanie przy jej boku, na co wskarują dzi 
siejsze niedomcwienia Fienncji, to Belgja dla 
uniknięcia przelewu krwi 

otwirzy sw4je granice. 

Wywody powyższego pisma są bardzo cha- 
rakterystyczne. Wspomniany dziennik apelu- 
je do opinji francusLiej, aby wyraźnie wypo- 
wiedziała się w tej materji 1 położyła kres szko- 
dliwej propagandzie. 


nowiska. 
Beluja więcej r 
%oj się obojętności Francji, 
niż aktywar:ści Niemiec. Autor wysuwa argu- 
ment, dziś w Belgji bardzo popularny, że je- 


Nieszczęśliwy szczęśliwiec. 
Nie podejmuje wygranej. 


(Od wł. | aął, jak kamień w wozie — mimo poszuki 
wań, podejmowanych! przez kolekturę, 


Katowice, 19 października, 
kor.) W ostatnim dniu ciągnienia w klasie 


V, 25 Państw. Loterji Klasowej wielka wy 
grana, w postaci premji, pudła na los Ar. 
"D851, aj rzedany w kolekturze Kaftała w Ka 
towicach. 

W łasciefele trzech szczęśliwych ćwiartek 
oczywiście zgłosili się 

po odbiór pieniędzy, 

natomiast właściciel czwartej ćwiartki 


zgi | 


Ćwiartkę tę posłudał przypuszczalnie 
bezrobotny, który w poszukiwaniu pracy 
wywędrował zagranicię i tam boryka się z 
nędzą, podczas gdy tu czeka na niego 

suma 43,000 xt. 

Może ktoś wie coś o tym nieszczęśliwym 
szczęśliweu ? 


mz 


Trup starca na sośnie, 


Wolał śmierć — niż żebranizę. 


Kalisz, 19 października. W dniu wczoralszym 
w godzinach popoludniowych galowy majątku 
Dębie gminy Kamień, powłatu kaliskiego, ob- 
chódząc powierzony sobie odcinek lasu, zauwa- 
żył wiszące na sosnie zwłoki starca. 


zwłok samobójcy wykazały, że trup mógł wł 
sieć w lesie ad 6 do 8 dni 

Siwowłosym samobójcą okazał się 78-letni 
Józef Pilarski, robotnik, zamieszkały we wsi 


Kamień! Przyczyną samobójstwa starca był 
Galowy odciął wisielca, a nasteprie zawła- brak środków do życia. 
domił policię 1 lekarza. Oględziny lekarskie 
katora u jednego z robotników. 


Będąc od dłuższego cezasi chory, 


starzec 


Komunikacja Autobusowa 


ŁÓDŹ-BRZEZINY 


4utobusy do Brzezin odchodzą z postoju własnego 
przy ul. Brzezińskiej Nr. 144 Odjazd co godzinę, po- 
cząwszy od godz. 8-ej rano do 21-ej wiecz, 
Dojazd tramwajami Nr. 1 i 6, 


statnio znalazł się bez środków do życia. Po- 
została mu jedynie droga — żebrać. 

Nie mógł się zdecydować na to I w ubłeg- 
tym tygodniu wyszedł nie mówiąc wtaścicielo- 
w! mieszkania dokąd.. 


o a 


Kupujcie bezpeśrednio w fabryce zegarek kiosx. Zł, 3,95 


ż 25 lat gwarancji » wecz. szkłem. zo świce, cyferbl, ZŁ. 5,95, Ze stote prane ubla Zł. 4,59 
EBE Kryty ankier 3 koperty Zł. 12. ma rę-ę męski |. damski Zł, 8,95, Dew zki Z}, 1, budzixi 2.7,50 
Oraz zegarki lepszy gat. po cenach fabrysrmych, Repmryncja ma miejscem, 


Fabr. zegar. „CHRONOMETKE" Łódź, Piotrkowska 116. 


BR, ZIORKOWSĘIE 
Chorrhy skórne, weneryczne i  moczopłciowe. 
Od 8-—5,30, 2— f 8—9 wiza, 

w niedzielą od 10 do 1 po pot, 

DLA PAŃ ODDZIELNA POCZEKALNIA, 

Dla niezamożnych ceny lecznie. 

Dr, med, 


H. KRAUSKOPE 


akuszerja i choroby kobiece przeprowadził się na ul. 


powrócił e 3 
ZGIERSKA 15. Tel. 113-47 Taugutfta 8. tel. 179.59 
Przyjłnuje 8-—11 rano I ed 4 rak 


DOKTÓR 
bł LUBICZ 
Choroby skórne, weneryczne i  moczopłciowe. 


Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przyjmuje od godz. 8 — 10, 12 — 2, 5 — 8 wieca. 
Wniedziele i święta od b do 11 rama, 


DR MELE Z ($ 


Choroby skórne, weneryczne | moczoepłciowe. 


Przyjmuje od 4 do 7 wiesz, w wiada, £ święta 4d I 


DOKTÓR 


© LEMGE 
Spee). abor. wonerycaiiysh, skórnych 
i włosów (porady seksualne). 


ANDRZEJA 2, TEL. 132-28, 


Pzzyjmuje od 9 do 11 i od 6 do 8 wiecz w niedziele 
1 święta od 10 do 12 w poi. 


DR. MED. 
$. NEWĄ ARE 


Choroby skórne, weieryczie i moczonłciowe. 


MONIUSZKI Nr. 5. TEL. 170-50. 


Przyjmuje 12—23 1 od 6—8 w. w niedziela i święta 
04 iej fo 1-01 m p 


DR. MED. 


SSĄRER 


wieca,, 
pp- 


r. med. 


ko REWEGCHĘE 


ehoroby skórne, wenerycanea 
i moczopłciewa, 
NAWROT 32, tet. 213-18 
Przyjniuje od 8—10 rano í od 4—5 wic 
w niedziele ! święta od 6 do 12 w poł, 


DOKTÓR 


W. KLAGUNOWJZIĘI 


Piotrkowska 70, tel. 181 - 83, 
Choroby skórne, weneryczne ! 
moeeropłeiowe. 

Laszenie promieniami Roanigena, Przyjmoje od 8,0 —10 reno 
1 do 2.1 pół f 6 do 8.1 póź wiece. W niodzisię t święta od 9a 

> 11,350 rano, Oddxziolna Poczekalnia dis pań. 


DOKTÓR 


HE, WOBDĘOWYSKI 
Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90. 


, Specjalista chorób skórnych, HL. © upy» Tel. 220-26 
O EWIE. Chor. skórne weneryczne i kobicee 


L 
Przyjmujo od goda, 8 do 2 i od 6 do $, w niedziele 
È 1 święta od godz. 9.0] do 1-ej. 


Od godz. 9 do 1 1 od 5 do 9 wiez. W niedz, od 16—1 
Oddzielna poczelnia dla pań. 


DR. MED. by maż 
KFELŁDRAŃ | i. GLĄCZĄOWA 


przeprowadził się na 


a Zawadzka 10. 
TELEFON 135-177 Przyjmuje od 9—12 i do 3—5 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99% tel. 213-66 


Przyjmuje oodziennie od 10 do 14% 1 od 5 do % po poł. 


po poi z 
DR. MED. Dr. med. 
NIEWIA ZS KI KRAREEOWICZOWĄ 
uk Andrzeia 5. Teil. 159-40.| . Ghorcby skórne I wenerycxnue. 
Przyjmuje od 8 do H 1 Od B do 9 pp W niedziele | | 77 Tule od 8 do i1 rano 1 o€ A do 8 wieczór. 
i święta od 8—1 pp. Dla pań oda pocki tadziele 1 święta od 9-23 do 1-6]. 
R RT ROSE "NOTA" Dr. med, s 


DR. MED. 


BERARAN 


Choroby skórne, wonaryctna 
f moczopiciowe, 


Cegielniana 15 tel. 149-07 


Przyjmuje od godz. 8 do 11 1 od 4 do & w niedziele 
1 święta od godz, $—1. Dla niezamożnych ceny lecznie 
e REA: MARY REIDA. W W M (AN, AI 


DOKTOR 


REICHER 


Jhóroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, 
Południowa 28, tel. 201-93 
Przyjmuje od 8—t1 rano ı od 3—8 wiecz, w nie 
dziele i świętą od 9—1. 

EA | RCW 21 RAMA RZA a EZ |. EEN | TRZA 
POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią, przed 
pokojem i wszelkiemi wygodami w okolicy 


R. $SEUGB Z E$ 


Choroby wewnętrzne 
przeprowadził sią na 


uł. 11 Listopada 15, tel. 166-49. 


Przyjmuje od 9—10 i od 7—8 wiecz. 


"RAR NZ ZEM PRAWO? 1" W R MJ WAS LZ 17 - rum Nm z > 
DNIA 12.X-1932 r. na ul. Ogrodowej zga- 
biono złoty damski zegarek 
bez kamienia. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za dużem wynagrodzeniem Łódź, 
ul. Il-go Listopada 53. Święcicki. 


GŁOWACKI Józef ul. Tuszyńska 83 zgubił 
książeczkę Kasy Chorych m. Łodzi. 


az Z EE O Z EEE Z W Z EZ A. W Z 


Karola. Oferty sub. „Natychmiast È. S.* | POTRZEBNA buletowa w rednim wieku do 
samodzielnego prowadzewia piwiarii u samo:- 

ZGUBIONO karty ze znaczkami Firmy nego, Przejazd 33, j 

Singer na 160 zł., uprasza się szanownego | mwmomssnmmnen 

znalazcę o zwrócenie ma ulicę Przędzalnia- | ZGUBIONO legitymację wydaną w Fundu- 

ną Nr. 39%, L, Ciołkowska za wynagrodze | szu Bezwobocia, na imię Joska Goldmana 

niem. zam. Bałueki Rynek 2. 


czasie inwazji niemieckiej Francja na platu 


ASD 


NAKŁADEM 
Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Książki 


wyszła z druku 


| Narkoza Milosci 


Stanislawa Bala 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. 


L4 . L4 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Niemiecka prasa socjalistyczna dono- 
si, że rząd Papena stara się o 6 miljardową po 
życzkę we Francji. 

(—) Rozeszły się pogłoski, że Gandhi miał 
ulec atakowi paraliżu. Oficjalnie zaprzeczają 
tym pogłoskom. 

'(—) Henderson ustąpił ze stanowiska przy 
wódcy Labour Party. 


(—) W Londynie zostwła wznowiona sesja 
Izby Gmin. 
(=) Kapitan Karpiński przybył do Jero“ 


zolimy. 
(—) Rząd polski odebral Torstenowi Kreu- 


| gerowi (bratu Ivara Kreugera) ostatnio aresz- 


jtowanemu w Sztokholmie godność honorowego 


konsula polskiego. 


(—) W nowym preliminarzu budżetowym 


spodziewany jest deficyt w wysokości 350 mil 


|jonów złotych. 


(=) Centralne organizacje kupieckie i rze 


mieślnicze zwróciły się do ministra przemysłu 


Pilarskt zamieszkiwał w charakterze subło-|! Panda % protestem przeciwko ogłoszeniu de- 


kretu o handlu w niedzielę i święta. 


i pierścionek ` 


(—) Na Śląsku wykryto w kopalni „Wujek“ 


zużył wszystkie swoje oszczędności, tak, że o-| będącej własnością księcta Hoheniohego, olbrzy- 
inią defraudację popełnioną 


głównego 
następcę 
złotych. 


przez 
kasjera Reinholda Pitscha oraz jego 
Hermana Budla w wysokości 254.000 
Defraudacje trwaly od 12 lat, 

(—) W „Dzienniku Ustaw" ukazało się roz- 
porządzenie ministra Przemysłu £ Handlu wpro- 
wadzałąca przymusową organizację polskiego 
cksportu nafbowego, 

(—) „Dziennik Ustaw“ Rzplitej Polskiej przy 
nos! rozporządzenie Pama Prezydenta Rzeczy- 
poszoltej o służbie wojskowej podoficerów i 
szeregowych. 

Obszerny tekst rozporządzenia dzieli się na 
H rązdziałów i 156 artykulów. Rozporządzenie 
wchodzi w życie w 3 miesiące po jego ogłosze- 
du, te jest 18 stycznia 1933 roku. 

(—) Jublier warszawski Wabla—Wabfński 
został skazany zą  sprzewiewierzenie cudzych 
klejnotów na 2 lata więzienia z zawieszeniein na 
3 iati Jegopónodńik Kwakstfter został SKa- 
zany na 1.000 złotych grzywny. 

(—) Dotychczasowy zastępca  raczelnika 
bezpleczeństwa w Urzędzie Wojewódzkim w 
Łodzi p, Zygmunt Szczepański został miancwa 
ny naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa Urz. 
Woj. w Nowogródku 

(—) W Łodzi wykryto aferę kredytową na 
tle pożyczek budowlanych. 
Ogłaza obiecywał wyrabianie pożyczek budo- 
wianych w Gdańskiej Spółce Budowlanej „Fa- 
cege“, Od kandydatów żądał wpisowego w wy- 
sokości 25 zł. | 800 zł. tytułem udztału Niefaki 
Aleksander Chmtelewskt, zamieszkały przy ul 
Śląskiej, zdemaskował oszusta, który wcale nie 
był przedstawicielem gdańskie! firmy,  Poltcja 
vsadziła Ogłazę w wiezieniu. 

(—) Komisja mfnisterjalna stwierdziła, że jed 
ną z przyczyn katastrofy w Widzewie, byty 
wadliwie ustawione semafory, które są niedo- 


Głód i ludceżerstwo 


na żyznej Ukrainie. 


Straszłiwe skutki sowieckich eksperymentów. 


Równe, 19 paźćziernika. Zaczynają nadcho- | 


dzić wstrząsające wiadonwości o kięsce głodu 
w Rosjł sowieckiej, spowodowanej upadkiem 
rolnieętwa i biernym oporem cehłonów, który u- 
ziemożliwi! realizacię tegorocznych zbiorów, Z 
najzupełniej wiarygodnego źródła donoszą o 
wypadk>ch łudożerstwa, zanotowanych ostatnie 
na Ukrainie prawobrzeżnej, a skrzętnie ukry- 
wanych przez prasę Ì władze sowieckte, 

1) We wsi Mołodeckie rejonu Buki chłop 
Wiktor Suwaczenko zarznął dwoje dzieci, któ- 
rę częściowo zjedł, a pozostałe mięso ludzkie 

sprzedał na rynku, 
Siwaczenka został aresztowany, a władze 
miejscowe ogłosiły go za niepoczytalnego. 

2) We wsi Charkowna rćjcuu Buki matka 
Zacharczenko zarżnęła syna Borysa i 

karmiła nim resztę dzieci, 


nie dziecko usmażone ma patelni, Chłopi zlin 
czowaji ludożercę. _ 

4) We wsi Polanka matka zjadła swoje dw» 
miesięczne dziecko. 

5) We wèt Baldnówka stale giną dzieci, któ- 
re, jak twierdzą włościanie padają ofiarą ludo- 
żerstwa. 

Niezależnie od wypadków ludożerstwa mno- 
żą sią 

wypadki śmierci głodowej. 

Na cmentarzu w Kijowie, Charkowie L Żyto- 
mierzm służba sanitarna przywozi w nocy nie- 
mal codziennie po kilkadziesiąt trupów, pozbie- 
ranych po drogach wiodących do miast, Zmar- 
Mz głodu chowani są w ogromnych jamach, 
kopanych zawczasu na cmentarzach, 

Wiadomośc! powyższe, jakkolwiek brzmią 
nieprawdopodobnie, zostały jednak sprawdza 


[78 i opierają się na zupełnie autentycznych do- 
3) We wsi Kiszczynce znaleziono czterolet-' zlesleriach. 


a A PJ * fw 


a 
Trąba powietrzna nad Neapolem. 
3 osoby poniosły śmierć. 

Ne.pol, 19 puździernika, W ciągu no 
cy nad miastem przeszła trąba powietrzna, 
zrywając dachy, roabijając setki szyb wy- śmierć przez uduszenie, 
stewowych î rzucając w powietrze żelazne | jedna została w stanie ciężkim odwiezioni 
stoliki kawiamiane. Również wicher powy | do szpitala. 
wracał wiele słupów latarń ulicznych. 


Na przedmieściu obsunęło się wzgórza 
zasypując domy, 3 osoby poniosły 


—— XOR 


Koń kopnaąi weterana. 


amena 


k>>-oncc——,L) 2 


Nieszczęśliwy wypadek pułkownika. 
Bydgoszcz, 19 października. Wczoraj ra | go silnie w plecy, godząc w nasadę kręgo- 


uo wydurzył się w Bydgoszczy nieszczęśli- 
wy wypadek, którego ofiarą padł many 
weteran Armji Francuskiej, były szef armji 
w Ameryce płk. Józef Kozłowski, 

Płk. Kozłowski był rano na targowicy 
miejskiej, gdzie oglądał konie, chcąc nabyć 
parę dła siebie. 

W pewnej chwili, harenjący poza pleca 
mi pułkownika, koń kopnął p. Kozłowskie 


słupa, Płk. Kozłowski upadł i 
stracił przytomność. 

Zawezwaae pogotowie przybyło w kilka 
chwil i przewiozło rannego do  Lecznicy 
Miejskiej, gdzie udzielono  pułkownikowi 
pierwszej pomocy. 

Stan jego zdrowia jest poważny. leez je 
SK nie zajdą jakieś komplikacje obaw nie 
budzi. 


Kto zamordował ep'leptyka? 


Zagadkowa zbrodnia w ciche; wiosce. 


Przemyśl, 19 października, Donoszą © sen- 
sacyjnym wypadku, jaki wydarzył się we wsi 
Łętownia pod Przemyślem. Zamieszkały tam 
iko Szczerbaty został zamordowany w tajemni- 
czy sposób 

w czasie snu. 

Ubtegłel mocy Szczerbaty sam spał w do: 
mu Kiedy rano domowmicy przyszłń do jego 
chaty stwierózw ku swemu *przerażeniu, że 
Szczerbaty leży na łóżku, nie dając znaku ży- 


cła. Śmierć nastąpiła skutkiem ran zadanych 
przez nieznanego osobnika tępem narzędziem 
w głowę, 


Sekcja zwłok wykaże, œ spowodowało 
śmierć rolnika. Wedle niektórych wersji. Szczer 
baty miał chorować ua padaczkę 


Niejaki Waclaw| r być może w czasie snu wypad? z łóżka, a m- 


derzywszy głowa o podłoge wyzionął ducha 
Wersja ta jednak nle odpowiada rzeczywistośc! 
gdyż na glowie Szczerbatego stwierdzono kilka 
ran. 

Jak słę w ostatniej chwili dowiadujemy. wer 
ch o upadku wskrigłk padaczki nie została po 


twierdzona wynikiem komisji sądowo - lekar- 
skiej Sekcja zwłok bowiem stwierdziła, że 
Szczerbaty odińósł szereg obrażeń 
w głowę I brzuch, 

spowodowanych tępem narzędziem. 

Krytycznej nocy Szczerbaty by? sam m 
domu, gdyż żona jego Marja rzekomo udala 
się do sąsiedniej wsi na pogrzeb brata, Kledv 
wróciła do domw zastała 

męża już martwego. 

Ona to wszczęła alarm i zawiadomiła sąsiadów 
oraz policję o tajemniczym zgonie męża. 

Policja po przeprowadzonych dochodzeniach 
aresztowała lako stinie podejrzanego o dokona 
me morderstwa Stanisława Geferta, 

kochanka żony Szczerbatego, 

który podobno już od dłuższego czasu odzra 
żał silę, że must zabić męża swojej kochanki 
zdyż ten stol mu na drodze do jezo szczęśch, 
a morderstwo to uwolni wreszcie Szczerbatą 
od chorego meża. 

Gefert przeshichany przez policję wyparł się 
winy I starał słę wykazać swoje afibt. 


Komitet łódzki otrzymał gotówkę 


ma zakuo ziemniaków dla bezrobotnych. 


Łódź, dnia 19 pażdziernika, W związku z 


statecznie widoczne dla maszynistów. Straty z | niebawem rozpoczynającą się akcją dożywia- 


powodu katastrofy wynoszą około 100.000 zł, 


nia oraz rozdawnictwa produktów  żywnoŚcio- 


(—) Na cmentarzu prawosławnym na Do- wych biednym i bezrobotnym — Fundusz do 


fach rozkopany został w nocy grób jakiegoś 
generała. Okazało się, że dokonał tego 60-ielni 


Spraw Bezrobocia w Warszawie przekaza” Ko- 
mitetowi Niestenia Pomocy Najbiednieszym w 


szewc łódzki Przygodzid, który niegdyś służył | Łodzi gotówkę dla zakupu kartofli. 


Zawieszenie lekcyj na 2 tygodnie 
w szkołach dotkniętych dyfterytem. 


w armji carskiej £ szukał w grobie zaopanej 
rzekomo w czasie wojny kasy pułkowej z mi 
ijonem rubi. 

(—) Do warszawskiego sadu wpłynęła sen- 
sacyjna skarga znanego pisarza Grzymały - 
Siedleckiego na Marię Chroszczyńską zamiesz 
kałą przy ul. Wspólnej 66. Jak stę okazuje 
Chroszczyńska od 10 lat już szantażuje pisa- 


zę za rzekome przygody miłosne z przed lat 


Rejestracia rocznika 1019 
Jutro, w czwartek, dnfa 20 b. m. powin 
nf się zgłosić mężczyźni z II! komisarjatu 
P. F, których nazwisku rozpoczynają się 
ot liter: P. st. oraz n.ężczyźni, zamieszka 
Ji na :erenie LX koniem atu P. P., których 


nazwiska rozpoczyna g się cd liter: Ł, M, 
NO; R 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA* 


winien Pano Żąóać, wszystko inne sad rze- 
kome równie debre, lak eajenergieznie) od. 


tzuezé, 
Prowdsiwe 44 
jedynie u nazwą „OLLA 


i tą 
marka 


na každej 
kopercie 


Łódź, dnia 19 października, W dniu wczo” 
rajszym zawieszono wykłady w niższych kla- 


sach w kilku szkołach powszechnych. 
Przyczyną tego było kilka wypadków dy” 
fterytu i szkarlatyny w klasie, Aby zapobiec 


rozszerzaniu się tej choroby — kierownictwo 
zawiesiło wykłady 
ns dwa tygodnie, 


Klasy, gdzie wydarzyły sią wypadki dyfto- 


Dziś wojewódzki komitet rozpoczął 
kartofli po okolicznych wsiach. 

Kartofle te madchodzić będą do Łodzi w 
miarę rozwijanta się akcji rozdawnictwa. 

Niebawem zainicjowana zostariie taka Sama 
„akcja węglowa. 


zakup 


rytu i szkarlatyny są dezynfekowane. 

Dziś dyrekcja gimnazjum im. ka, Skorupki 
— z powodu kilku wypadków dyfterytu w kla” 
sach „B* i „C“, zawiesiła w tych klasach tek 
cje na 2 tygodnie. 

Jak widać coraz większe jest natężenie sw 
kaźnej choroby, która zwłaszcza wśród dziegi 
zbiera obfite plony. 


maeneo 


Dłoń w trybach maszyny. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 19 października, W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w fabryce przy 
ulicy Żakatnej 61 maszyna poszarpała prawą 
|dłoń 22-letniemu Bogdanowi Roliradow, za- 
mieszkałemu przy ulicy Kopernika 57. Zawez- 
|wany lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe- 
izo, po udzieleniu pierwszej pomocy przewłózi 
| ciare wypadku do szpitala okręgowego Kasy 
: Chorych przy ulicy Zagajnikowej, 

s + a 

| Na ulicy Pomorskiej upadł z wycieńczenia 
70-letni Mateusz Wastak, bezdomny. Lekarz 
pogotowia przewiózł staruszka do Szpitala przy 


Zbłormi Miejskief. 
* w B 
Na ulicy Dworskiej usłłowała pozbawić sie 
życia przez wypicie większej dozy jodyny 24- 
letnia Felicja Kacprzak, służąca, niewiadomego 
mtejsca zamieszkania, Desperatkę przewieziono 
ua kuracją do szpitala. 
o b a 
W bójce na szosie brzezińskiej zostal dotki!: 
|» poturbowany Jan Sikorski, robotnik sezo 
nowy, niewiadomego miejsca zamieszkania, Po 
|a kodowanemu udzłelif pomocy lekarz pogoto- 
wła ratunkowego, 


CYRK STANIEWSKICH — Oddział I w Łodzi. 


|. 
| środa —19% 
| 2 przedstawiania 
o godz. 4 pp. 18.30 wiecz. 
Ko - | SAR 
18 nowych atrakcyj! 


o godzinie 


piątek — 7Łł 
1 przedstawienie 


czwartek —20 


t przedstawienie 


o godzinie 8.50 wiecu, 


8.30 wiecz. 
Egzotyczny program 


z 


ZZAMEJET WTZ 
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Wschodnie drapacze nieba. 


wumiljonowa stolica Nipponu. 


Różne oblicza Tokio. 


Tokio w październiku. 

Tylokrotnie już pisało się w ostatnich 
czasach o tokio i o tym ciekawym szczegó 
le, uderzają.ym każdego cudzoziemca, że 
me odczuwa się tutaj żadnej gorączki wo- 
jennej, Zaznaczyć trzebu poaownie i zawsze 
z jednakowym podziwem, że Tokio odbudo 
wane po straszliwej katastrofie trzęsienia 
ziemi w 1925, jest wymownym dowodem wy 
trwałej energji narodu japońskiego. Stolica 
Joponji; licząca 

zgórą dwa miljony mieszkańców, 
odznacza się niezmiernie ruchliwem i czyn 
nem życiem. 

Pod względem estetycznym nie można 
nazwać Tokio miastem pięknem. Na pierw 
szy rzut oką nawet, stolica Iuponji, olbrzy 
mia í chaotyczna, pozbawiona starych, hi- 
storycznych pomników, 

przeraża swą nowoczesnością. 
Rozciągnięte na równinie, z obszernemi 
przedmieściami, fubrykami i składami, 
Tokio łaczy błoki szarawych kamienic, przy 
pominających Londyn, z dziwacznemi budo 
wlami krajowemi z drzewa i papieru. Na 
wszystkich domach widnieją anteny mdjo- 
we, a nicbo dostrzec można tvlko przez 
sieć drutów telerraf'eznvch i telefonicznych 
oraz las żelaznych nnw i rusztowań. przy 
pominniacrch wieże Fiffet w miniatnrze. 

W nie'icznych zielonych ogródkach. któ- 
rych ziełeń mogłaby służyć jnko wytchnie 
nie dla oka, nderzają szeresi plakatów re- 
klamowych. wychwalających w krzyklrwych 
barwach słynne międzynarodowe wytwory. 
A więe widzimy wszędzie rnane wszystkim 
okropne dziecko, 

koloru ugotowanego ruha. 
zawdzięczające ten piekny koloryt risła do 
hrorzynnemu działaniu jakiegoś mydła an- 
gielskiego, nieodzowną Amerykaakę z po- 
łe-kującemi zębami f szczoteczką do nich 
w ręce. oraz psa przed głosnikiem  rudja, 
wiruszonego głosem swego pana. 

Od czasu do czasu — jakiś kanał. Kie 
dyś Tokio pomiędzy wielu innemi epiteta 
mi nosfło nazwę „Wenecji Dalekiego Wscho 
du“. Niestety, czasy te minęły: zgiasły bez 
powrotnie śliczne drewn'une mostki, znane 
z japońskich akwareli, o pięknych i orygi 
nalnych łukach. Zastąpiły je mosty Żelaze 
ne. również praktyczne, jak pospolite. 
F'rzeciekajaca pod niemi woda jest brud- 
na. pokrylu plamami tuazczów i chemi- 
kalii z pobliskich fabryk. Miejscami po- 
miedzy świeżemi. lecz już zniszczonemi mu 
ramt utworzyły się zbiorniki ze stojąca wo 
dą í różnemi odpadkami. Wszędzie krążą 
roznosiciela warzyw i drzewa: rozczochrane 
kobiety { brudne dzieci. Gdy po moście 
przebiega pociąg. z okien wychylają się 
tazfny Indzkich twarzy. nk winne grona. 

Tak oto przedstawiają się przedmieścia 
Tokio. 

Oczywiście ośrodek miasta stanowi wi- 
dok okazalszy z szerokiemi alejami. z któ 
rych niektóre obsadzono drzewami. Pomimo 


to zachowuje się i tutaj także jednostajny 
styl budowłi z żelaza i betonu, obliczony 
na maximum wytrzymałości podczus możli 
wej zawsze katastrofy trzęsienia ziemi. 

Japończycy jednak są bardzo dumni ze 
swych drapaczy nieba na wzór amerykań- 
skich, f ledwie ktoś obcy dostanie się do 
Tokio, już go pytaja. czy widział Matsu 
kaya, Yunsen, a zwłaszcza  Maranuszi 
— perłę gmnchów — 

n=iwvyższy budynek Dalekiego Wschodu. 

Mnrunnezi wie'ką swą kamienną masa o 
piętnastu piętrach. zajętych przez banki. 
formalnie przytłacza znaidniacy się rnnrze 
ciwko dworzec centralny Jak wszystkie dra 
pacze chmur również i Marwnnszi n nodsta 
wy swei ma piekne. tame hale j bosnte wv 
stawv sklannwe, podziwiane przez licznych 
przechodniów. i 


Oczywiście wysokie budynki w Tokio są 


zatrzymuć cały ruch uliczny, czemu zwykle 
towarzyszy ogłuszający hałas różnych sygna 
łów alarmowych. 

W przeciwieństwie do ruchu na jezdni 
ruch pieszy odbywa się z umiarem i spoko 
jem. 

Amerykański charakter nowoczesnej sto 
licy japońskiej znajduje miejscami swoje 
przeciwstawienie w cichych bocznych uli- 


'each, gdzie napotkać można śliczne bambu 


tylko piemejamt w porównaniu ze swemi | 


amerykańskiemi wzorami. Noszą jednak | 


nieomylne piętno amervkanizmu. Co do 
tanych smrchów miejskich złożsły się na 
nie style niemal wszystkich stolic Europy, 
co pozbawia etylu całokształt miasta. 
Przedewszyskiem uderza w Tokio 
niebywała szybkość, 
z jaką tutaj krążą wszelkie wehikuły. 
"Tramwtje, taksówki, których jest nadmier 
na ilość, nawet rowery — wrzystko to pę- 
dzi zawrotnie, jakedyby chodziło o wyścig. 
Jest wyczynem nielada przekroczyć jezdnię 
w Tokio, aczkolwiek skądinąd wystarczy 
nędznego wozu, zaprzężonego w woły, by 


sowe domki, niekiedy też stare świątynie 
7 drzewa. stoczonego robnkiem. 


Piękne są również pagórki Kejimachi 


i Akasaka — 

dzielnice poselstw 
i siedzih dawnych rodów  arystokratycz- 
vych. Zasługuje również na wzmiankę 
Asnkusa — miejsce zabaw ludowych i pięk 
ne parki z jeziorami których drzewa 
okn'aja grohowce. 

Nadewszystko zwraca uwagę t zw. 
Mur“, dawny zamek Szogunów dawnych 
w”udeów świeckich Japonji obecny pałac 
cesarski. Qzdobiony basztami i masywne 
mi wrotami, wznosi się w samym środku 
ruchliwego miasta. Przylegające do niego 
grunta ciącną się na przestrzeni dwóch kilo 
metrów. otoczone szerokim rowem. Wśród 
zieleni drzew narcoweco parku widać da 
chv i parody. Ten Mur“ cesarski. niena 
rusmny trzesteniem ziemi. pozostał dla wie 
In Janończvyków svmholem n'eprzemijającej 
trwałości i narodowej dumy. 

Grzybowski. 


Walka z bandytyzmem w Mandzurii. 


Japońscy żołnierze rewidują napotkunego 
Chińczyka. Bandyci korzystają z łanów 
łej kryjówki przed okiem 


POWIEŚĆ 


i 


J. Kessel 


Książęce Noce 
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Przedruk wzbroniony. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

W pensjonacie starej panny Mesureux w d- 
chej uliczce paryskiej zamieszkał emigranci ro- 
syjscy z szolerem (poprzednia lekarzem) Szu- 
wałowem ną czele, 

. 


Istotnie, jakże wymagać od ludzi, 
którzy przychodzili z innej planety, aby 
zachowywali się normalnie? Jakże pytać 
par, czy są małżeństwem? Wypraszać 
o dziewiątej z sali jadalnej? Zabronić 
trzem mężczyznom, pracującym w róż- 
nych godzinach, leżeć na zmianę na tem 
samem łóżku? Odmówić żarzących się 
węzli do dziwnej maszyny zwanej „Sa- 
mowarem' ? 

Kilka starszych osób, które pozosta- 
ły wierne pannie Mesureux. bardzo 
się skarżyły na rozmowy prowadzone 
w pokojach długo po północy i na czę- 
sło towarzyszące im Śpiewy. Ale przy. 
jeła te zażalenia z wyrazem zupełnej bez- 
silności í ograniczyła się do odpowiedzi: 

— Cóż państwo chcecie, to Rosjanie! 

— Ach, to Rosjanie! — powtarzali 
starzy ludzie. 

I odchodzili, kiwając głowami, jak- 
by wszystko, co to niejasne słowo za- 
wierało w sobie z nieszczęścia, tajemni- 
czości, wielkości, wystarczało, aby przyj- 
mować bez szemrania czyny "naimniej 
sprzyjające ich odpoczynkowi. 

Od tej pory pensjonat panny Mesu- 
reux, został ochrzcżony przez mieszkań 
ców tej ulicy domem Rosjan, i częsta 
gospodynie, powracające z połiemi ko- 


. g 
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Ka 


szami, zatrzymywały się na progach 
bram, aby w milczeniu przyglądać się 
szarym murom, poza któremi mieszka- 
ło „nieznane*”. 

Po pewnym czasie jednak panna Me- 
sureux przyzwyczaiła się nie traktować 
już poddanych Ligi Narodów, jakby 
spadli z obszarów gwiaździstych. 

Rozróżniała między nimi mężczyzn 
i kobiety, i chociaż byli młodsi od tych, 
których do tej pory przyjmowała, nie- 
mniej byli podobni do całego ludzkiego 
rodzaju. Wtedy dopiero zdałą sobie spra 
wę z przewrotu, jaki wnieśli do jej do- 
mu i przeraziła się swojej słabości. 

Już nie było poszanowania dla go- 
dzin jedzenia, ubierania się, snu. Aby 
w iedzieć która godzina, panna Mesureux 
nie mogła polegać na odgłosach dochio- 
dzących z pensjonatu. Trzeba było spoj- 
rzeć na zegar. 

| co się stało z tą atmosferą ciszy 
nieomal rozkosznej w swojej ospałości, 
życiem zemknietom nrzyćmiynem, ja 
kie otaczało ją przez długie Jata.? 

Nawo.ywuno się z pokoju do poko- 
ju. Chodzono tam i zpowrotem po ko 
rytarzu. Do różnych ch ziawiali się 
dziwni goście, już to ubrani z wyszuka- 


ną starannością. już to powłóczacy uo-| 


mami. ab” ukryć nodarte noe" a 
wszyscy byli przyjmowani z taką 


serdecznością. 


"WA, 
sama 


4] 


wśród 
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„sorghum“ 


wysokich łodyg 
tego wysoko rosnącego prosa, jako doskona 
wojsk japońskich í lotników. 


prosa 


gdy nie musiało się przed samym obia- 
dem nakryć dla trzech, czterech nie- 
przewidzianych biesiadników! 

A te małe karafeczki przezroczyste 
go likieru, nazywającego się wódką i 
ukazujący się wtedy na stole czarny 
chleb, na który patrzyli z  rozczule- 
miem.. 

A ponad wszystko. ponad wszystku 
te zmiany w usposobieniu, te tragicz- 
nie skupione twarze, budzące lęk w pan- 
nię Mcesureux, śmiech prostoduszny a 
donośny, na odgłos którego drżała. 

Panna  Mesureux, uświadomiwszy 
sobie istotę tego przewrotu. zdobyła się 
na odruch dawnej energii. Chciała mu 
przeciwdziałać, ująć mocno ster wła- 
dzy, którą dotychczas zawsze jej przy- 
znawano. 

Ale daremne były jej wysiłki, cho- 
ciaż nie mogła określić dokładnie po: 
wodu swej klęski. Niędv nie przeciw- 
stawiano najmniejszego oporu jej zarzą- 
dzeniom, nawet słuchano ich z tałem 
uznaniem, z uprzejmą radością. jakby 
zupełnie nie szło o prawo, którego naru 
szenie byłoby czemś niemoralnem, ale 
« oddanie przysługi, o sprawienie przy- 
iemności. A potem, nieznacznie wszy” 
stko się zacierało, i 

Przycliodzono na śniadanie z pięcio- 
minutowem opóźnieniem, usprawiedl:- 
wiano się, proponowano, że nie zje się 
zupy, a wszystko to tak mile, że nie 
możn! bvlo brać na serio tej odmowy. 

Jeżeli panna Mesureux, czyniła ko- 
muś wymówki, źe z jakimś gościem 
rozmawiał do drugiej w nocy, i że go 
hałaśliwie odprowadzał, na twarzy pen 
sjonarjusza ukazywał się wyraz niekła- 
manego żalu i padała odpowiedź: 

— Vo byt} mój ość. nrosze nani. Roz 
mawialiśmy o moich rodzicach, on wra- 


Siedzieli całemi godzinami. Co było ca „stamsąd”. 


tematem tych nickończących się 
mów? Jaki powód tei swałtowności, 
dzięki której słyszało się ich głosv aż 


roz-| 


| 


Wtedy panna Mesureux sania czuła 


sie winną. R 
ażdy 


I tak było ze wszystkiem. 


w małym ogródku? I szczęściem bvło. czvn — choćbv najbardziej rażący, naj- 


at: 


ne nzcć uwiewotżć 


Państwo bez chleba. 


Katastrofalny spadek zasiewów w Rosji. 


Po jedenastu latach od czasu, kiedy 
przed rozpoczęciem nowej polilyki gospo 
darczej í nadejściem nowej ery w gospodar 
czem życiu w Rosji panował głód. puństwo 
to staje się znów „państwem bez chleba“. 

Kryzys zbożowy w ZSSR daje się odczuć 
obecnie bardziej niż w jesieni ub roku. cho 
ciaż jesień jest okresem zbiorów. kiedy no 
we zboże przychodzi na targ. Jakość chle 
ba w miastch wcale się nie poprawia. ba 
przeciwnie, chleb jest o wiele gorszy. ponie 
waż piekarnie z powodu bezustannej pod 
wyżki cen zmuszone są 

mieszać mąkę z różnemi namiastkami. 

Nie ulega wątpliwości, że trudności zbo 
żowe bedą się powiększać. co sądzić można 
chociażby z tego. że ztsiewy jesienne postę 
nnją bardzo powoli. Według ofiejalnych 
danvch do 10 października obsiano w całym 
Zwiazku Sowieckim tvlko 51.2 proc. ogólne 
go plann zasiewów jesiennych. Trzeba za 
znaczyć. że w półacenvych krmiach Rosji 
wcześniej następują chłodne dnie a na po 


czątku października ziemia jest już pokry 
ta śniegiem. 

ząsie” 
roku 


Wprost katastrofalne opóźnienie 
wów jest na Ukruinie, gdzie w tym 
obsiano 

o 3 miljony hektarów mniej 
niż w roku ubiegłym. Rówmież znacznie 
później niż w roku ubiezłym zasiewa się w 
południowym i środkowym kraju nadwoł. 
żańskim. na Kaukazie północnym i kra nch 
zachodnich. 

W o wiele gorezym niż w roku ub. jes 
stan orki. Tu plan spełniony został tylke 
na 10 proc. Moskiewska „Izwiestija“ pad 
krzyczącemi tytułami, alarmuje. że 

„obstano tylko połowę obszarów, 
przeznaczonych na zasiewy jesienne". Ła- 
two wyobrazić sobie. jak wyglądać będą 
zbiory w przyszłym rokn, gdyż niemożliwa 
ścią jest, aby to. co zanieńbane zosnło w je 
sieni, naprawione zostało w czasie zasie 
wów wiosennych. 


x:0:X-———— 


Cynizm młodego dezertera. 
Brak pieniędzy bodźcem do zbrodni. 


W małej miejscowości francu- 
skiej Chapelle-Vicomtesse znalezio- 
no w domu uduszoną zamężną wieś 
niaczkę Helenę Foureau. Morderca 
dokonał zbrodni w czasie nieobecno- 
ści męża, zajętego w polu, poczem 
ograbił swoją ofiarę j zbiegł. Aresz 
towano go niebawem 

w żednym z szynków. 
Morderca okazał się dezerter wojsko, 
wy, 22-letni Emil Lagarde, który 
przyznał się do zbrodni i opowie- 
dział szczegóły morderstwa. 

Legrade znał dobrze dom wieś- 
niaczki. Zalecał się nawet w swoim 
czasie do jej siostry. Tropiony od 
wielu dni przez żandarmów, dręczo- 
x 


ny głodem i brakiem pieniędzy, po 
stanowił zdobyć je za wszelką cenę. 
Udał się więc do domu Heleny Fou- 
reau, gdy mąż jej pracował w po- 
lu. Gdy Helena przyrzadzała mt 
czekoladę, rzucił się nagle na nia i 
chwyciwszy ją za gardło 
udusił. 

Potem przeszukał spokojnie dom i 
zabrał pieniądze i różne wartościo- 
we przedmioty. Ponieważ nikt mu 
nie przeszkadzał, ogolił sie brzytwa 
męża Heleny, a potem położył sie 
spać w jego łóżku. Po dłuższej 
drzemce wstał, wypił jeszcze litr wi 
na i opuścił spokojnie miejsce zbro- 
ni. 
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Inwalida rozłupał żonie czaszkę. 


Krwawe echa wojny światowej. 


W Paryżu popełniono straszną 
zbrodnię, której sprawcą jest czło- 
wiek, zniszczony przez wojnę świa- 
towa. W paryskich halach  trudnił 
się od szeregu lat sprzedażą jarzyn 
handlarz Karol Huguet, ' 


inwalida wojenny. -_ 

Huguet brał udział w wojnie świa- 
towej, w której odniósł ciężkie ra- 
ny. Dokonano na nim wówczas cież 
kich operacyj czaszki. Po wojnie o- 
żenił się i trudnił się w halach parv 
skich sprzedaża jarzyn. Ale choroba 
dokuczała mu nieustannie. Zaczał 
pić. Codziennie wracał do domu pi- 
ianv do nieprzvtomności. Żona zno 
siła to cierpliwie i rzadko dochodziło 
między nia a pijanym mężem do a- 
wantur. 

Choroba czyniła jednak zastra- 
szające postępy. Onegdaj rano Hu- 
guet spotkał swoją sąsiadkę i zu- 


bardziej nieoczekiwany — miał swe u 
sprawiedliwienieę, którego nie można 
było nie uznać; a o ile nie dał się on 
usprawiedliwić, towarzyszyła mu tak 
zywa skrucha, że okupywała winę. Nie 
argumenty używane przez gości. ale ton 
rozbrajał pannę Mesureux. Była w nim 
meprzeparta szczerość, prostota. Miała 
wrażenie, że ci ludzie szli przez życie 
bardziej pozbawieni wszystkiego, niż 
ktokolwiek inny. Wydawali się bezbron= 
m i to właśnie dzięki tej nieuleczalnej 
szczerości. Stopniowo oswajała się z ich 
twarzami, interesowała się ich dzieją- 
mi. I bezwiednie panna  Mesureux za- 
częła ich kochać. 

Nie napróżno ludzie z całej dzielnicy 
pytali się codziennie: 

— Jak tam pani Rosjanie? 

Stary Borkow, skrzypek Blumen- 
feld, dwie siostry z pod 14 numeru, Sz0- 
ier Szuwałow i inni, stali się istotnie, 
jakby zbyt słabe, przygarnięte przez nią 
dzieci. 

Jeden z pośród nich wymykał się tej 
aieświadomej czułości, ponieważ zdawał 
się pedporządkowywać życie swym 
własnym przyjemnościom. Nigdy panna 
Mesureux nie spotkała człowieka rów- 
nie pięknego, ani równie podobnego do 
wspaniałego zwierzęcia, jak książę Fe- 
dor Aszkeliami. 

Zapewne stara panna nie wiedziała, 
że jego gęste włosy o granatowym od- 
cieniu. wąskie oczy, wyniosłu ramiona, 
talja młodej dziewczyny — były przy” 
wiłejem walecznej kaukaskiej rasy; ale 
gdyby nawet znała czystość rysów 
twarzy i doskonałość ciał Kaukazu, tu 
jednak musiałaby być zaskoczona wra- 
żeniem prawie że bezgranicznej siły, ja- 
kie wywierał Fedor. 

Wrażenie to nie było spowodowane 
go budową. bo pierś zaledwie miał tro 
chę szerszą i okrąglejszą, niż wymaga” 
taby tego jero talia, a ręce o Iśniących 
paznozciach były osadzone na nieco 
zbyt szczupłych przegubach. Możnaby 


| 


pełnie spokojnie oznajmił jej, że za 
mordował przed godziną swoją Żo- 
nę. Gdy wstał rano, opętała go na: 


gle 
jakaś żądza krwi. 


Nagle zobaczył leżącą na podłodze 
siekierę do rąbania drzewa. Chwy- 
cił ją i zbliżywszy się do śpiącej w 
łóżku żonv, zadał jej siekiera kilka- 
naście ciosów. Nieszczęśliwa kobieta 
poniosła śmierć na miejscu. Po do- 
konaniu zbrodni Huguet chciał od- 
dać się w ręce policji, ale w ostatniej 
chwili uciekł z komisariatu. Sasiad- 
ra zawiadomiła policie, która stwier 
dziła, że Huguet zamordował istot- 
nie swoją żonę. Huguet jest napół 
cbłąkany. Po aresztowaniu go pow- 
tarzał nieustannie tylko te słowa: 
Zabiłem moja żonę siekiera, 
Rozłupałem jej czaszkę... 


—— 
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rzec, że jego mięśnie były lepiej połą. 
czone niż u innvch ludzi i że były stale 
napięte, co dziesieciokrotnie powiększa- 
io ich siłę. Czuło się. że sa jakby wy- 
kute ze stali. twarde. szybkie i bez 
przerwy posłuszne odruchom wewnętrz' 
nym i niezależnym od woli: mięśnie, któ 
re zawdzięczał pokoleniom jeźdźców 
stepowych i góralek o wysokich pier- 
siach. 

To one rządziły całem jego życiem 
Pomimo szkół. klubów i europejskich 
manjer, lubił jedynie konie, zabawy. 
śmiertelne bijatyki, wojnę. A pozatem 
i kobiety, z których rzadko która mu 
się oparła. 

Majątek rodzinny i bieg zdarzeń by- 
ty na jego usługach aż do dnia, gdy wy 
iąqdował w Marsylji i wyjął z kieszeni 
xarść cennych kamieni — cały jego do- 
bytek. 

Pozwoliły mu one. w Paryżu wy 
stawnie żyć przez jeden miesiąc. Potem 
sprowadził się do pensjonatu Mesu- 
renx. 

Od dnia, kiedy się zanisał do ksiegi 
meldunkowej, nie zwrócił się ani jednem 
słowem do starej panny. Zdziwiła się 
więc, gdy w wieczór 12 stycznia zbliżył 
się do niej. 

— Proszę pani — rzekł — jutro jest 
nasz Nowy Rok. Trzynaście dni po wa- 
szym. Trzynastką — to dobra cvira 
(powtórzył to słowo z pewnym odcie- 
nien zmysłowości). Będę miał kilku 
przyjaciół na obiedzie i dlatego chciał- 
bvm mieć salon. Rozumie pani. zamiast 
gabinetu.. Jeżeli potłuczemy — na 
szczęście — szklanki... będzie nam tam 
wygodniej. 

Wtedy panna Mesureux dostrzegła 
po raz pierwszy na tej twarzy, która łą 
przerażała swą niezwyklą pięknością, 
wyraz nicwinności i jakby bezradnoścł 
wobec własnych pragnień. Nie umiała 
udmówić temu księciu, który liczył dni 
naczej niż wszyscy i tuk? naczynia, 
by przebłazać los. (D c. 4) 


Limi TĘ WE A i IPN 
St, 4: 48 ® te = 
r h f KRATECZKI. 
FR i Przerwane picie. 
Li aś A J o Awantura przed kioskiem, 
Życie Torina joy kiiku Konkurencja jest jedną z wrodzonych | tami, zwłaszcza w światku teatralnym. 


W Warszawie jest grono zorganizowa 
nych „klakierów”, którzy są w stałym 
kontakcie z dyrekcjami niektórych tea- 
tów í teatrzeków.. Klakierzy otrzymują 
kartki wejściowe nieraz sprzedawane pu- 
bliczności, otrzymują też niekiedy „hono- 
rarja” od artystów. Klakierzy stołeczni! 
postanowił wysunąć żądania ekonomicz- 
ne. Nie chcą ograniczać się kartkami, 
żądają wypłacania ryczałtu. Okazuje się 
że otrzymane kartki z trudem mogą być 
realizowane.. Frekwencja nie jest tak wiel 
ka, by trzeba było uciekać się do przekup 
wów. z a s 

Ministerstwo Skarbu asygnowało ma- | 
ristratowi pożyczkę w wysokości 480.000 | 
yłotych na wykończenie budowy domów | 
drewnianych na Kole i Annopolu. 


właściwości. człowieka, o której bardzo! Wszystkie aktorki, prócz „mej” natural- 
często ludzie sami nie wiedzą. I właśnie| nie to są same „krowienta”, „„beztalen- 
te właściwości konkurencyjne przeradzają | cja”, „drewna” itp. Gdyby „ją” dopusz 
się w takie uczucia, jak zawiść, zazdrość | czono do „porządnej roli”, wówczas 
it. p. , | świat zobaczyłby, jaką posiada jedyną cu 

Jeśli ktoś o kimś źle mówi to właśnie! d nadzwyczajną genjalną aktorkę. 


downa, 
z powodów konkurencyjnych? 
WODA KONKURENTA. 


— Głupatakiewicz?- Ależ panie dro 
Już dawno twierdziłem, że picie wody 


gi, to przecież bałwan skończony i nie- 
wyobrażam sobie jak on to swoje biuro | jest szkodliwe. Poniżej twierdzenie to zo 
wogóle prowadzi! Co innego, gdybym ja | staje udowodnione: 
był na jego miejscu... Zygmunt Zięba posiada kiosk z wo- 
— Amancki grał: dobrze? Ależ śniło | dą przy zbiegu ulic Zagajnikowej 4 Przę 
ci się chyba! To jest przecież piła a nie | jazd. Niedaleko tego kiosku posiada rów 
aktor! Gdyby mnie dalí tę rołę, to bym | nież taki sam kiosk Adam Tomas, które- 
dopiero pokazał dyrekcji jak to należało | go istnienie ze względów  konkurencyj 
zagrać. nych mocno Ziębę denerwowało. 
— Nie chciałbym nic złego powiedzieć Mędzy Ziębą a Tomasem wrzała sta 
o doktorze Skrobkiewiczu, bo to przecież | łą walka, która swoje ujście znalazła 21 
mój kolega, ale -— wie pan — różnie lu-| sierpnia rb. Dnia tego Zięba zalał się i 
dzie o nim mówią. Niedawno miał nawet | prowadzony czule przez matkę i narzecze 
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Fotogra 


Ze Lwowa donoszą: 

Mały sklepik Bajli H. z al. Ja- 
nowskiej od chwili nastania kryzysu 
prosperuje słabo. Aby móc prze- 
rtwać ten ciężki okres Bajla założy- 
la Łiuro matrymonjalne i korzysta- 
iac ze swego przeszło 6o-letniego 
doświadczenia życiowego zajęła się 

kojarzeniem małżeństw. 

W czerwcu br. na ul. Jachowicza 
spotkała Bajlę Mina Bucholz, mło- 
da żona młodego montera i zapyta 
la: 

— Pani Bajlo, czy pani swata? 

— Pewnie, że tak — odparła — 
może zrobimy razem jaki dobry inte 
res ; podzielimy zarobione po poło- 
wie. Nu, kogo pani chce ożenić? 

— Mojego własnego męża — 
wyjaśniła pani Mina ku wielkiemu 
zdumieniu pani Bajli. 

— Co swego męża żenić? 

— Bo idę z nim do rabina 


INa mocy wyjaśnienia ministerstwa | pewną przykrą sprawę... 
przemysłu í handlu, wydział przemysłowy | Co innego, gdy świadomy czy nieświa 
magistratu nie jest uprawniony od dnia | | domy konkurent przestaje już być grcźny. 
listopada rb. do kontrolowania liczników | Wtedy bliźni okazuje się pobłażliwszy. 
przy taksówkach. Czynności te przejmie — Swoją drogą szkoda chłopa! Miły 


ną wracał do domu. Po drodze przecho- 
dzili koło kiosku Tomasa. „Jakiś gość stać ją chciałabym, aby on zrobił dobrą 
tam i pił wodę sodową. Widok niewinnej, | partje. 

lecz tomasowej wody podziałał na Ziebe| Dyskretna pani Bajla odwiedziła 
jak czerwona płachta na byka. Wyrwał | pana Bucholtza, i zaproponowała 


po rozwód, 


państwowy urząd miar i wag. Od I fsto- | 
pada rb. każdy nowonabyty licznik będzie | 
przedtem zbadany przez urząd î odpo- | 
wiednio zaplombowany. 


Na podstawie raportów policyjnych | 
władze administracji ogólnej twierdzą, ib 
naogół przepisy komisarza rządu m. stoł. 
Warszawy o oświetleniu schodów wykony 
wane są w sposób należyty. Poszczególne 
wykroczenia spowodowane były tem, że 
np. lampki naftowe gasły, lub żarówki się | 
przepaliły. Zdarza się jednak, że celowo 
wkręcane są przepalone żarówki, by w ten | 
sposób wprowadzić w błąd władze „„Pomy | 
słowi” administratorzy pociągani są do od | 
powiedzialności administracyjnej. 

5,4 % 

Wydział ewidencji ludności, 
£ zaleceniami komisji mechanizacji praey, | 
urządza specjalną kartotekę, obejmującą | 
nazwiska ojców rodzin całej Warszawy | 
wraz z adresami. Kartoteka ta wytłacza- 
na jest na blaszkach, które mogą być uży 
te do maszyn adresowych. Kartoteka uło- 
żona ma być w porządku alfabetycznym. 
Blaszki będą znaczone różnemi kolorami, 
zależnie od kwalifikacji. Kartoteka obej- 
mie około 400.000 nazwisk. 
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Duże zainteresowanie wywołała wia- 
domość, o zamierzonem wystąpieniu jed- 
nego z najbardziej popułarnych i najstar- 
szych zarazem artystów-komików. Antonie 
go Fertnera, w filmie, Antoni Fertner grał 
jak wiadomo, przed 8 laty w komedji fil- 
mowej p. t „Rywałe”. Po tym debjucie 
świetny komik przez szereg lat stronił od 
filmu, dopiero teraz udało się jednej z 
wytwórni nakłonić go do zagrania. Zoba- 
czymy więc Fertnera w komedji filmowej 
„Romeo i Julcia”. 


był, popić umiał i jak na dzisiejsze czasy 
dość porządny. INawet pewien talencik 
też tam ostatecznie można było wyskro- 
bać. 

Jeśli w ten sposób sprawy przedsta- 
wiają się miedzy mężczyznami, można so 


bie wyobrazić co się dzieje między kcbie- 


Pocięte płaszcze uczenic. 


się kobietom, szucił się jak lew na pijace- 
zo przechodnia, wylał mu wodę i pobił. 

Tomas wezwał policję, która spisała 
protokół. 


kiai 


swoją siostrzenicę Milę. 

Widok panny Mili pana Bu- 
chotza oczarował. Ona też była za- 
chwycona. Chodzili oboje do kina, 


Sąd Grodzki skazał Zygmunta Ziębę | do restauracji, na wycieczki itd. Od- 


na 50 zł. lub | tydzień aresztu. 
Jerzy Krzeckt, 


Niesłychany wybryk matki. 


Z Poznania donoszą: 

W powszechnej szkołe XV w Pozna- 
miu działy się w swoim czasie tajemni- 
cze dziwy: jakieś nieuchwytne indywi- 
duum wkradało się raz po raz na kory- 
tarz szkoły i rozcinało nożyczkami wi- 
szące tam płaszcze uczenic. 


niesamowitym oprawcą śledzić. 
Nauczycielka Misiewiczowa wycho- 


|ran zemdlała, 


w'edziła też jego rodziców na Bog- 
danówce. Słowem wywiązała się 
między nimi idylla narzeczeńska , 
goraca I płomienna. 
Tymczasem w dniu 2 
wpadła do jej sklepiku 
choltz z krzykiem: 


lipca br. 
Mina Bu- 


m m a" 


Epilogiem wybryku  Drewniakowej | 


była rozprawa sądowa, 
wiedliwienie D. oświadczyła, iż występo- 
wała w obronie córki į w goraczkowej 
rozmowie z nauczycielką dostała ataku 
furjackiego. Rzeczoznawca dr. prof. Ho- 


zgodnie | Dyrekcja i nauczycielki były bezradne. | roszkiewicz nie sfwłerdaił wszakże za- 
Zwołano konferencję i postanowiono za | burzeń 


psychicznych u oskarżonej, Sąd 
mając na uwadze jej niski stopień in- 
teligencji i niekaralność, zasądził oskar- 


dząc pewnego dnia z klasy na korytarz | żoną na 8 miesiące więzienia z odrocze- 
— spostrzegła dziewczynkę stojącą przy | niem, kwalifikując czyn oskarżonej jako 


garderobie z nożyczkami w ręku. Dziew- 
czyna na widok nauczycielki schowała 
się w gmachu. została wszakże odszuka- 
na i zaprowadzoną do właściwej na- 
uczycielki, Ponieważ nie przychwycono 
ją na gorącym uczynku, a sama do wi- 
ny się nie przyznała — przeto nauczy- 
cielki postanowiły z konsekwencjami je- 
szcze odczekać. Nazajutrz zjawia się w 
skole z wielkim hałasem Katarzyna 
Drewniakowa, matka dziewczynki 

i w niesłychany sposób lży nauczycielkę 
Misiewiczową, rzucające się na nią z furją 
i bijąc ją po głowie, Z klas wybiegły 
z krzykiem nauczycielki i dzieci, które z 
przerażenia poczęły płakać.  Drewnia- 
kowa tymczasem wydobyła nożyczki, 
któremi ponownie zamierzała rzucić się 
na nauczycielkę. W tej chwili nadszedł 
już przywołany posterunkowy, który 

poskromił iurjatkę; 
p. Misjewiczowa wskutek odniesionych 
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PIERE VALDAGNE. 


a <> 
Teściowa. 
Pani Sapeque mówiła; 

— Oczywiście, nie! Projektowane mał 
żeństwo mego syna nie budzi we mnie 
entuzjazmu. ŻZgodziłam się na nie, po- 
nieważ Antoni błagał mnie o to w spo- 
sób wzruszający, i dlatego także, że u- 
uważałabym za rzecz niebezpieczną 
sprzeciwiać się temu, co syn mój uwa- 
ża za szczęście Swoje.. i co, wkońcu, 
może istotnie stanie się jego szczęściem. 
Bo cóż o tem zgóry wiedzieć można? 


Pomimo wszystko, chcac być zupełnie 
szczerą, przyznam się, że nie mam za- 


ufania do małżeństw, w których na po- 
czątku jest zawiele miłości. Nie podzie- 
iam zdania ludzi, którzy utrzymują, że 
od pierwszej chwili musi być dużo uczu- 
cia, by zostało go jeszcze trochę na póź- 
niej. Według mnie miłość przychodzi 
potrochu, powoli, gdy ludzie poznają się 
lepiej... Straciłam męża przed dwoma 
lety. — Żyliśmy z sobą trzydzieści lat. 
Uhóstwialiśmy się, gdy umarł. A po- 
bierając sie, wprawdzie podobaliśmy się 
sobie. lecz przyznaliśmy oboje później, 
że nie szaleliśmy za sobą. 

Skądinad Antoni ma już dwadzieścia 
siedem lat. Jest człowiekiem poważnym 
i myślącym. Doznaje powodzenia w swej 
karjerze architekta, odziedziczył już ma- 
jatek po ojcu, kiedyś odbierze spadek 
po mnie, i wiem. że pieniędzy tych t- 
żyje wiaściwie. Trudno: ma trochę ro- 
mantyczne į wspaniałomyślne serce. Nie 
more w tem unatrywać ujmy dla niego. 
Zakochał sie w tej małej Michalinee... 
Nie mam, nowodu sądzić, że dokonał nie- 
właściwero wyboru... Nie znam jej jesz- 
ze, Antoni przedstawi mi ja domiero fu- 
tro. Widziałam jej fotografie: jest ladna 
i wygląda intelirentnie. Zrażało mnie po- 
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czątkowo, że nie należy do naszej sfery. 
Wprawdzie sama jest maszynistką, lecz 
rodzice jej pochodzą z klasy rzemieślni- 
czej. Są to jednak bardzo zacni ludzie, 
jak się dowiedziałam, bo — oczywiście 
— zasięgałam już informacyj. Zastana- 
wiała mnie na początku kwestja wycho- 
wania domowego i kształtowania się za- 
sąd, lecz przeszłam nad tą sprawą do 
porządku dziennego: w każdej sferze tra- 
fiają się zacnę kobiety i dobre żony. Pro- 
szę nie sadzić, że ociagałam sie z de- 
cyzją dlatego. że dziewczyna jest bied- 
na. Znam w naszych kołach okropne 
dziewczęta, a nie uważam pieniędzy za 
główne źródło szczęścia. Życzyłam s0- 
bie, by Antoni znalazł żonę we włas- 
nem Środowisku, lecz skoro postanowił 
inaczej, ustepuje mu. Nie ukrywam 
jednak, Że z pewnem wzruszeniem ocze- 
tuje pierwszego spotkania z Michaliną... 
Wierzę bowiem w pierwsze wrażenia... 
S * * 

Michalina, jak zwykle od chwili ofi- 
cjalnego ogłoszenia zaręczyn, czekała na 
Antoniego Sapeque w małej kawiarni na 
lewym brzegu Sekwany. Przychodził, 
skoro tylko mógł oderwać się od pracy. 
Schodzili się tutaj na krótką godzinę, 
niekiedy na pół godziny tylko, Głów- 
nem ich zajęciem było patrzeć na sie- 
ie. 

— Michalino, nie odwiozę ciebie dziś 
do domu. Wracam do swego gabinetu, 
Mam jeszcze plany do wykończenia. 
Zgodziła się. Była rozsądna. Podo- 
bało jej się, że „iej” Antoni był czło- 
wiekiem czynnym i poważnym. Cieszyła 
się z jego przyszłej, męskiej opieki. Po- 
dziwiała go bez zastrzeżeń: był dla niej 
uosobieniem wszystkiej mądrości świata. 
doskonałego doświadczenia, wszystkiej 
wiedzy i prawdy, 

Najważniejszem jej pytaniem, pełnem 
drżącego niepokoju, było zawsze: 


niesłychany wybryk. 


EMP. WIOYEOIEL TT? NYPADE ROLY TATW Z URZ CPE LT S 
Gołębia idylla. 
Gniazdko w kurn ku. 

Z Chojnic donoszą: 

W Giechocinie zauważyły dzieci wło- 
ścianina Wegnera, że para gołębi, odla- 
czywszy Się pewnego dnia od gromady, 
zainstalowała się na strychu kurnika, Da 
jąc folge swemu zaciekawieniu, slwier- 
dziły dzieci, że gołębie, znalazłszy na kur- 
niku kurze jajko, zabrały się do lęgu. 
Po kilku już dniach z jajka wykłuło się 
kurczę, które przygodnym rodzicom nie- 
mały sprawiało kłopot, bo nie chciało 
od nich przyjmować ani pokarmu, ani spo 
kojnie siedzieć pod ciepłem pierzem sa- 
miczki. Ażeby kurczatko uchronić nd 
niechybnej śmierci, podsunięto je sta- 
rej kurze, która bardzo gorliwie zajęła 
się wychowaniem „pasierba”* gołębiego. 


— Co mówi matka twoja? 

Jego matka! Ta pani Sapeque, której 
się tak obawiała, której ukryte myśli od- 
gadywała, domyślając się jej solidnych 
burżuazyjnych zasad, dzięki którym u- 
ważać musiała Michalinę za intruza w 
swym domu Antoni próżno uspokajał ją 
— drżała z obawy. 

— Matka moja? A więc, moje kocha- 
nie, już zostało postanowione: w nie- 
dzielę zabieram cię do nas. 

— W niedzielę ?... Już? 

— QOho!.. Coś mi się zdaje, że nie 
pilno ci poznać mojej drogiej mamy! 

— Och! nie, nie, wprost przeciwnie! 
Ale to silniejsze ode mnie! Lękam się! 
Co pomyśli o mnie? Powie, że jestem 
brzydka! 

— Jestem przekonany, że nie, 

— Będę niezręczna,  zażeńnowana... 
Antoni, błagam cię, powiedz, jak mam 
odezwać się do twojej matki? Co jej po- 
wiedzieć? Boże! jakie to trudne! A prze- 
cież ja będę zmuszona wyrzec pierwsze 
słowa.... 

— Uspokój się! Matka moja jest 
dumną, ale w gruncie rzeczy bardzo do- 
brą kobietą. Zgodziła się na żonę, która 
wybrałem. bo ma zaufanie do mnie, i rẹ- 
czę ci, że gotowa będzie otworzyć ci 
serce.... 

— Jakżebym ja pokochała, 
chciała polubić mnie trochę! 

— Michalinko jedyna, wszystko pój- 
dzie jak najlepiej, Włożysz w niedzielę 
swój zielony kapelusz į białą suknię, i 
będziesz piękna, jak marzenie. 

Pomimo jego zapewnień, Michalina 
uspokoić się nie mogła: co powie groźnej 
przyszłej teściowej? Myślała już tylko 0 
tem. Chwyciła Antoniego za rękaw i 
rzekła z pałającemi oczyma: 

— Posłuchaj, ukochany, Powiem 0- 
drazu matee twojej: „Dziękuję pani za 
wszystko 1” 


gdyby 


Na swe uspra- | 
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fja z wykłutemi oczyma. 
Po małżeńskiej burzy — pogoda. 


— Gdzie jest Mila ta jędza. Za- 
raz muszę jej oczy wypalić, Ona ro 
bi romans z moim mężem i kręci mu 
głowę, a on 

przecież żonaty. 

Bucholtzowa wpadła w srogą 
złość, a zauważywszy uciekającą z 
kryjówki pannę Mile, dopędziła ją 
pod kościołem św. Anny, zdarła z 
głowy swej rywalki kapelusz. Po- 
drapana i poturbowana Mila ledwie 
z trudem 

wyrwała się z tej opresji 
i uciekła, 


Nazajutrz w sklepie p. Bajli zja- 
wili się oboje małżonkowie Buchol- 
tzowie. Mąż wyjął ostentacyjnie ze 
swej kieszeni fotografję panny Mili, 
pokazał wykłute oczy na tym wiza 
runku, a następnie rzuciwszy foto- 
orafję na podłogę — splunął, wziął 
swą połowicę pod ramię i wyszedł. 

Zawiedziona w nadziei na rychłe 
zamążpójście, oraz znieważona w 
sposób nieoczekiwany — panna Mila 
za pośrednictwem adw. d-ra Rolle- 
ra zaskarżyła panią Minę Bucholtz 
do sądu grodzkiego. l 

Na rozprawie broniła się oskar- 
żona wielkiem zdenerwowanie., 
— Proszę mi się nie dziwić — mó- 
wiła — bo o taki klejnot, jakim jest 
własny mąż, kobieta 

musi być zazdrosną, 


W małżeństwie zdarza się róz- 
maicie. Chwilowo była burza, a dzie 
siaj mamy znów pogodę i zgodę. 

W rezultacie Bucholtzowa prze- 
prosiła oskarżycielkę. a sad sprawę 
umorzył. 


Pani z posagiem 200 tysięcy_złotych... 


Właściciel „Kismetu* ofiarą przeznaczenia. 


Ze Lwowa donoszą: 

Liczni kandydacj i kandydatki do 
stanu małżeńskiego tak we Lwowie, 
jak i na prowincji z niecierpliwością 
oczekują ukazania się każdego nu- 
meru pisma specjalnie im poświęco- 
nego pod wielomówiącym tytułem 
„Kismet”, wychodzącego we Lwo- 
wie. W piśmie tem ukazywały się 

ogłoszenia rnatrymonjałne, 
zazwyczaj bardzo ponętne, jak np.: 
„Pani z posagiem 200.000 zł. poszu- 
ikuje młodego człowieka, zawód o- 
bojętny” i inne utrzymywane stale 
w podobnym duchu. 

Wydawcą tego pisma, mającego 
tak szczytne zadanie, jak kojarzenie 
małżeństw, był p. Antoni Szkretko 
false Szkerdej (zam. Piłsudskiego 
8), który prócz tego był właścicielem 
biura pośrednictwa małżeństw. 

Szereg osób obojga płci zwabio- 
ne szumnemi ogłoszeniami przycho- 
dziło do biura, szukając pomocy i po 
rady u p. Szkretki, Ten wszystkich 
przyjmował z miłym uśmiechem na 
twarzy, przyrzekał zwykle bardzo 


— Powiesz, co zechcesz, maleńka. 
Przestań niepokoić się tem! 

— Kiedy o niczem innem myśleć nie 
mogę! Powiem: „Wiem, że wolałaby pa- 
ni inną żonę dla Antoniego... 

— 0, nie, nie! Nie mów jej nie po- 
dobnego! Zgodziła się na ciebie, poko- 
cha cię. Jednego tylko pragnie, żebyś ty 
mnie kochała, 

— Ach, mój jedyny! Ale jak jej 
tutaj powiedzieć, że kocham tylko cie- 
bie? Jednak masz rację. Powie jej na 
wstępie: „Kocham syna pani... 

Gdy Antoni rozstał się z Michaliną, 
kombinowała jeszcze coraz to nową prze- 
mowę, lecz żadna nie wypadła ku jej za- 
dowoleniu. 

s 5 

Nadszedł nareszcie wielki dzień. owa 
straszna niedziela. napełniająca Michali- 
nę obawą. Pani Sapeque zamieszkiwała 
imponująca willę w Saint-Cloud i tam 
Antoni wiózł narzeczoną we własnem, 
małem aucie. 

Włożyła zielony kapelusz ji białą suk- 
nię. Była czarująca, ale zarazem tak 
wzruszona, że trzęsła się całem ciałem i z 
trudnością przełykałą ślinę, 

— Bądźże rozsądna, maleńka! Jestem 
przekonany, że matka pokocha cię odra- 
zu! 

— Posłuchaj! A gdybym tak powie- 
działa twej matce: „Proszę pani...” 

Antoni przerwał jej: 

-— Nie myśl już o niczem! Boże! co 
za nadwrażliwość! A zresztą, o co cho- 
dzi? 

Będę przecież przy tobie! A z chwi- 
la, gdy jestem przy tobie, zabraniam e 
lękać się czegokolwiek. Oto i dom nasz. 
A więc spokoju, kochanie! 

— To tu? 

— Tak, to tu. 

R 
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Po umieszczeniu auta w garażu, An-v. 


pa 


dużo i co najważniejsze, kazał sobie 
płacić zaliczki na przyszłe szczęście. 
Wielu znalazło się takich, którzy 
płacili i to sumy 
wcale poważne. 

Tymczasem p. Szkretko nie wy: 
wiązywał się ze swych przyrzeczeń, 
Zwlekał z dnia na dzień. wynajdy- 
wał coraz to nowe wymówki, a jed. 
iak nie dostarczał ani bogatych 
żon, ani też przystojnych nie żądają 
cych posag mężów. 

Zniecierpliwieni kandydaci do sta 
nu małżeńskiego zawiadomili wkori- 
cu policję, która wczoraj pomysło- 
wego oszusta aresztowała. Liczba 
poszkodowanych jest wielka. 


DAY ZOT TTP TT WC A SENA? 
6dy raz przeczytasz 


MAŁY KURJER, 


cawsze go czyfać 
będziesz. 


toni i Michalina weszli na ganek. Kolaną 
uginały się pod nią. 

Uśmiechnięty lokaj wprowadził ich da 
wielkiego salonu, oznajmiając, że „pani” 
zejdzie za chwilę. Michalina pośpiesznie 
stanęła przed lustrem dla poprawienia 
kapelusza. 

— Antosiu! Lękam się! Wyglądam 
okropnie! 

Gorączkowo wydobyła puderniczkę 2 
torebki — pomadkę do ust! Ale nie! Nie 
trzeba mieć ust zanadto czerwonych... 
Czuła się okropnie nieszczęśliwa... 

Antoni przyglądał się jej z uśmiechem 
rozbawienia: była sobą całkowicie: szcze- 
rą ale nieśmiałą, pełną uroku w swej o- 
bawie. Uczepiła się go: 

— Nie opuszczaj mnie! Posłuchaj : po- 
wiem... 

Otworzyły się drzwi i ukazała się pa- 
ni Sapeque w czamej sukni, z siwicią- 
cemi włosami. Oczy jej spoczęły odrazu 
na młodej dziewczynie, skrzyżowały się 
ich spojrzenia. 

W tejże chwili Michalina podbiegta 
do imponującej damy, Wyciągnęła ręce, 
otoczyła niemi szyję pani Sapeque... 
Ładny, zielony kapelusz przechylił się 
na bok, wysunął się loczek uczesania. 
przytuliła się do piersi, której jej nie 
broniono, i rozpłakała się w milczeniu. 

Nad małą główką, przytuloną do jej 
ramienia, spojrzenie p. Sapeque pobiegło 
na spotkanie wzroku syna, pełne dobroci 
i przyjaznych uczuć. Zdawało mu się na- 
wet, że w oczach matki Iśniły łzy. Wej- 
rzenie jej mówiło mu: „Masz rację! Jest 
czarująca!” 


— I nic nie potrafiłam rzec twej mat- 
ce! — skarżyła się Michalina, drżąc je- 
SZCZE, 

— Czy sądzisz, maleńka, że słowa 
kiedykolwiek są zdolne określić uczucia? 
Tłum. L. M. 


r 


Jakiego meem fomaszów jeszcze nie mial... 


Obłęd na trybunach. 


Z Tomaszowa donoszą: ; począł się obok nich zacieśniać pierścień 
Jak wiadomo na boisku miejskiem w zbiegłego z trybun tłumu o dość wrogiej 


Tomaszowie odbył się ostatni mecz w | postawie. Czuwająca jednak nad po- 
rozgrywkach o wejście do klasy A, De | rządkiem policja, byłaby do żadnych 
zawodów stanęły dwie drużyny kandy- | ekscesów nie dopuściła, gdyby w tym 


dujące: Makkabi z Łodzi į Lechja z To- 
maszowa. Prowadził zawody p. Marczew- 
ski z Łodzi. Jakkolwiek Makikabi zapre- 
zentowała się jako drużyna doskonale 
zgrana i wyćwiczona technicznie, mimo 
to jednak gra jej była nawskroś 


momencie wśród tłumu nie padł strzał! 
— To strzelił na postrach prezes ekspedy- 
cji łódzkiej, Joskowicz. Skutek był fa- 
talny. Strzał był iskrą rzuconą w roz- 
namiętniony tłum. Zamigotały laski, 
które z błyskawiczną szybkością, gęstym 


brutakra i ordynarna, gradem, spadać poczęły tak na głowy 
co było najważniejszym powodem wzbu- | graczów, jak i łódzkich sympatyków 
rzenia publiczności, symratyzującej słusz | Makkabi. Przy pomocy polieji udało się 
nie z Lechią, wynikiem czego były fa- | graczom 


sz a 


schronić "a szatni, 
tu znów padł strzal. ''rzelał drugi łodzia- 
nin, niejaki Zejtbe" Drugi strzał był 0- 
omdleń na boisku — liwą, dolaną do ogria. Walka się wzmo- 
byle tylko po zdobyciu bramek odwlec | gła. Łódzey sympatycy Makkabi miast, 
grę i zyskać na czasie. Zachowanie się | ustąpić — poczęli występować agresyw 
zgromadzonej licznie publiczności, przy- | nie, probując wszczynać walkę z sympa. 
byłej z Łodzi, było wpost skandaliczne, | tvkami Lechii. Zapłacji za to guzami i 


talne zajścia, jakie nastąpiły po skoń- 
c€zonym meczu. Gracze Makkabi nie co- 
fali się nawet przed symulowaniem 


sou wm tu 


ı Isohollo marzy o pokonaniu Kusocińskiego. 


Nowe zwycięstwo polsziago olimpijczyka, 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie na stadjonie Legji drugi 
dzień zawodów Warszawianki. Zebrała 
się rekordowa ilość publiczności, gdyż 
przeszło 8 tysięcy. Sensacyjny bieg 5 
klm. rozegrany między Iso-Hollo a Ku- 
socińskiim jako próba bicia rekordu świa- 
towego  Lehtinena (14,17) coprawda 
ze względu na ciężka i rozmokłą bieżnię 
nie udała się, jednak Kusociński odniósł 
Znów wspaniały triumf, 
gdyż pokonał po niezwykle zażartej i e- 
mocjonującej walce Fina i ustanowił no- 
wy rekord Polski. Czas Kusocińskiego 
wynosi 14.41,8. (Poprzedni rekord Polski 
wynosił 14.42.8) Iso-Hollo próbował zwy- 
ciężyć „Kusego”* tempem, 

Pierwsze dwa okrążenia poprowadził 
Kusy w czasach 1.08 i 1.09 lecz w trze- 
cim Iso-Hollo objał prowadzenie i pró- 
bował się oderwać od Polaka, jednak 
bezskutecznie. Czas na 2 kilometry 5 
min. 44 b, dobry, wróży znakomity wy- 
nik, W czwartem i piątem okrążeniu 
Iso-Hollo znów próbował się oderwać i 
zwiększał tempo, jednak bezskutecznie. 
Czas 38 klm. 8.4(. Na „prostych” Polak 
zwiększał tempo i biegł obok rywala, na 
wirażach natomiast pozwalał mu prowa- 


dzić. Czas 4 klm. 12,48. Teraz Kusociński 
mija Fina i znów prowadzi. Pozostały 
dwa okrążenia. Iso-Hollo przypuszcza 
nowy atak wyprzedza ponownie Kusego 
o 2 metry i na ostatniem okrążeniu wy- 
tęża wszystkie siły 
by zmóc Polaka, 

Kusocjński na przedostatniej nrostej zrów 
nał się i biegł pierś w pierś obok Fina: 
Dopiero ostateczna waka rozegrała Się 
na ostatniej prostej, Iso-Hollo zdawa 
ło się, eż już wyprzedzi Kusego. lecz, Pa 
lak wspaniałym  spurtem wyprzedził 
wśród szalonego podniecenia i entuzjazmu 
widowni Iso-Holla o metr, pierwszy prze 
rywajac taśmę. Pozostali biegacze jak 
Adamczak, Zek ; in. odegrali rolę staty- 
stów i zostali zdublowani. W pozosta- 
tyeh konkurencjach Walasiewiczówna w 
biegu na 200'm. przeciwko sztafecie 4x50 
m. zwveciażyłą o 10 m sztafeta AZS-U w 
czasie 26.1 sek. W biegu na 500 m. pró- 
ba bicia rekordu Polski podieta przez 
Maszewskieso powiodła się, gdvż zawad- 
nik ten uzyskał czas 1 min 6,8 sek. a 
wiec lepszy od poprzedniego rekordu na- 
leżaceso do Zubra 1 min. 8 sek. Tako 
duei przybył o 12 m. z tyłu Miller 
(AZSY. 


jaskrawo świadczące o braku jakiejko!- | sińcami. Bezpośredni zaś sprawca a- 
wiek kultury,  Napiętnować należy nie- | wantur, Joskowicz, który oddał pier- 
sportowe zachowanie się miejscowego | wszy strzał, drogo za to zapłacił: tłum 


żydowskiego Hakoachu, który miast sta- 

nać po stronie drużyny miejscowej t. j, 

Techji — okrzykami na cześć Makkabi 
demoralizował graczy Lechji. 

Pa zdobyciu drmgjej bramki przez Mak- 

kabi, nastapiły sceny, które trudno na- 

zwać inaczej, niż obłędem. 

Pominawszy już graczy, którzy na 
boisku poczęli się Ściskać i całować - 
pubłiczność żydowska, zgromadzona na 
trybunach wpadla w szał: spazmatycz- 
ne szlochv i śmiechy naprzemian, ryk i 
wrzask nieludzki, jak pod murami Je- 
ryha, dzikie azjatyckie podskoki ; tańce 
— oto słaby obraz obłędu, jaki ogarna! 
rozentuzjazmowane masy. Wszystko to 
razem wzięte wzbudzić mogło nie- 
nawiść u przygnębionych przegraną 
sympatyków miejscowej Lechii — nie łeż 
dziwnego, iż, gdy przy końcu gry na 
gwizdek sędziego gracze Makkabi opu- 
teiwszy stanowiska, 

zmierząłą ku szatni, 


z laskami runał na niego i policji z wiel- 
kim trudem udało się go, haniebnie po- 
tłuezonego, z rąk tłumu wyrwać, W 
końcu, po ogólnej rozprawie, pod osłoną 
policji udało się tak gościom, jak į gra- 
czom łódzkim przejść do oczekujących 
autobusów, w których tłum nie omiesz- 
kał jeszcze 
powybijać okien. 

Jakkolwiek zajście całe jest niezmier- 
nie przyfre į zbrodnią byłoby jakieko|- 
wiek bodaj najmniejsze gloryfikowa- 
nie bójki — stwierdzić należy, patrząc na 
sprawę pod kątem widzenia sportowca, 
iż goście łódzcy za swoje zachowanie się 
ponoszą winę. 

Po zajściach ma boisku policja spisała 
kilka protokółów. 

Takiego meczu Tomaszów jeszcze nie 
miał, nic też dziwnego. iż mecz, jako też 
i zajścia na nim — byy jedynym przed- 
mietem rozmów do końca dnia, jak 
również. dnia następnego. 


...Mlby rewanż by! jaskrawy. 


Prasa niemiecka o meczu z Polską, 


Prasa niemiecka w dalszym ciągu 
objawia wielkie zainteresowanie me- 
czem bokserskim Polska—Nienicy „Esse 
ner Allgemeine Zt“ atakuje niemiecki 


związek bokserski za wstawienie do 
ieprezentacji Schmedesa i Schleikofera 


w wyższej wadze co zdaniem dzienni- 
ka, może 

zaważyć na wynika spotkanią. 
Obowiązkiem związku — pisze prasa 
niemiecka jest zestawić taką reprezen- 
tecję, aby rewanż na Polakach byt jæ 
skrawy, 


Dortmundzki „Genęrał Anzeiger“ pi- 
sze z okazji meczu, że Pałacy są bardzo 
groźnymi: przeciwnikami i nie pozwolą 
sobie łatwo 

wydrzeć zwycięstwa. 

Fakt ten jest dla Niemców tem cenniej 
szy, ponieważ triumf zwycięzcy będzie 
większy. W końcu dziennik donosząc o 
utworzeniu obozu treningowego dla bo- 
kserów polskich, mających wejść w 
skład reprezentacji — pisze, że Polacy 
starają stę usilnie, by mecz rozstrzy- 
gnąć ng swoją korzyść. 

x 


s e "e e 
Polscy sportowcy niezadowoleni 
z postępowania czeskich władz sportowych. 
Sportowcy polscy w Czechosłowa-; krzywdą klubów polskich. 


tji w ostatnich czasach dają corav czę- 


Ostatni spór, jaki się toczy pomiędzy 


ściej wyraz swemu niezadowolcwiu z|Polonią Karwińskaą, a Siłą Trzyniecka 
postępowania władz sportowych  Żupyłz jednej strony, a z, drugiej — żupą cie- 


mi i związku praskiego w stosun- 
u 


do klubów polskich. 
Polscy sportowcy zarzucają 


szyńską i związkiem praskim, kluby pol 
skie skierowały db Związku Czecho- 
słowackiego i gotcywe są nawet do wy- 


władzom | toczenia go przed forum  międzynaro- 


czeskim rozstrzyganie wielu spraw z!cowem:. 


Porażka polskiego pływaka, 
N 


owe zaproszenie. 


Mistrz polski w pływaniu nawznak, 
Karliczek, brał udział w zawodach w 
Neustadt na Śląsku Opolskim. 

W biegu na 100 m. nawznak Karli- 
czek pokonqny został przez Hansa Li- 


Karliczek otrzymał zaproszenie na 
zawody pływackie w Berlinie, w dniach 
121 13 listopada ły. r. W zawodach tych 
startować mają takie sławy, jak: Taris 
i Cartonitet oraz. cała ekstraklasa nie- 


chtera. Czas zwycięzcy — 1:12,4 sek.,| miecka. 


czas Polaka — 1:16,2 sek. 


Zwycięstwo Grecji 


w igrzyskach pznbałxańsk ch, 


W dnłu wczorajszym zakończone zostuły 
w Atenach fgrzyska panbałkańskie, które 
zgromadziły na starcie najłepszych zawodni 
ków Grecji, Jugosławii, Rumunji, Bułęurji 
i Turcji. Pierwsze miejsce w igrzyskach 


Rok 


zajęła Grecja, żdłabywając I45 kpt 2) Ju 
zosławja 73 pkt, 3) Rumunja 63 pkt, 
4) Turcja 26 kpt, 5) Bułgarja 18 pkt. 
PEłny skład Ć 


rekord ów. 


Piekny sukces lekkoatie htów. 


W ciągu roku bieżącego padło ogó- 
łem 47 rekordów polskich w lekkiej atle 
GRETA TE RRORCOA ZY ALEATE WA au 

Nawe zwyciąstwo Carnery 

przez K, ©. 

W meczu bolkserskim olbrzym 
włoski Primo Carnera znokauto- 
wał w drugiej rundzie Jacka Taylo- 
ra; 

Mecz miał być rozegrany w dzie 
sięciu rundach. 


tyce, w tem [3 kobiecych. Na tabeli dzie 
|sięciu najlepszych wyników tegorocznych 


tylko w 5-ciu wypadkach, na 21 konku- 
rencyj męskic!j, wyniki tegoroczne 
ustę,bują zeszłorocznym, 
zaś w konkurencjach kobiecych na 15 kon 
kuren cyj rówież w 5-ciu wypadkach wy 
nik? wą słabsze niż w roku ubiegłym. We 
wszystkich íminych konkurencjach tegorocz 
ne rezultaty ‘przewyższają znacznie wyni- 
ki z roku ubiegłego. 


Reprezentacja bokserska Czerniowiec 


pokonana we. Lwowie. 


We Lwowie odbył się mecz bok | Wrazidło (L) zwyciężył Hodora. W 
serski pomiędzy I,echją, wzmocnio- |wadze półśredniej Nahorecki (Czer- 
ią dwoma bokserami Hasmonei a re |niowce) przegrał na punkty z Kacz- 
prezentacją Czerniowiec. Zwycięży- |marem. W wadze średniej Mech 
li wysoko pięściarze polscy 12:4. (Czerniowce) odniósł zwycięstwo 

W wadze muszej Ihniatuk M. |uad Latoską. W wadze półciężkiej 
(Czerniowce) zremisował z Hołowa |Cybą (L) znokautował w pierwszej 
czem. W wadze koguciej Schirak |iundzie Klittę, W, wadze ciężkiej 
(L) wygrał na punkty z Ihniatu- | Gross (L) wypunktował Dracza. 
kiem K. W wadze piórkowej Boj- Sędziował p. Frmanowicz z Po- 
czuk (Czerniowce) wywalczył re- |znania. 
mis z Patrajem . W wadze lekkiej 


Sport w kilku słowach. 
(—) Na poniedziałkowem posie=|ah) tak że dotychczasowa liczba 
dzeniu Zarządu Łódzkiego Okręgo- |pięciu zespołów hokejowych uleg- 


wego Związku Piłki Nożnej poda- 
li się do dymisji: wiceprezes p. Dow 
bór, członek wydziału Gier i Dyscy- 
pliny p. Rak i członek komisji rewi- 


nie znacznemu zwiększeniu. 

(—) Na niedzielne mecze ligo- 
we wyznaczono następującą obsadę 
sędziowską: ŁKS-Warszawianka p. 


zvjnej p. Stebelski. Wszyscy trzej z |Arczyński, Polonia-Ruch p. War- 
SKS-u. Dymisja została przyjęta, |deszkiewicz,  Cracovia-Warta p. 
przyczem wobec kończącej się ka- | Słomczyński, Pogoń-Garbarnia p. 


dencji obecnego zarządu £Ł£ZOPN-1, Kurzweil 227pp, — Wisła pr Glinka. 


dookoptowanie nowych członków Nadto rozegrany zostanie ostatni 
do zarządu nie nastąpi. półfinałowy mecz o wejście do Ligi: 
(—) Tegoroczny sezon hokejo- |Polonia-Podgórze w Przemyślu — 


sędzia p. Sznajder. 

(—) Reprezentacja Italji środ- 
kowo-południowej, która walczyć 
będzie w Neapolu z Polska, wystąpi 
w składzie następującym: Cavanna, 
Wincenzi, del Debbie, Colombari, 
Santillo, Dugoni, Filoguarisi, Ban- 
chero, Sallustro, Ocarone (słynny 
Urugwajczyk, de Maria.) 

Reprezentacja Ligurji, z którą 


wy zapowiada się w Łodzi b. pomyśl 
nie. Wobec utworzenia w naszem 
mieście okręgu hokejowego, wszyst- 
kie kluby lokalne zostaną podzielo- 
ne na klasy, tak że do klasy A wej- 
dą najprawdopodobniej dwa kluby. 
W związku z tem najlepsze kluby 
łódzkie jak mistrz Łodzi ŁKS, U- 
nion- Touring I SKS bedą miały do 
rozegrania mniej spotkań mistrzow- 


skich I dysponując wolnemi termi- walczą Polacy 30 bm. w Genui, wy- 

sam beda MORY EOZERERÉ szereg |stąpi w składzie następującym: de 

SPORZ UONACZYRACA, Pra, Chilardoni, Pratto, Frisoni, Ma 
Jak się dowiadujemy, Ł. K. S. 


cossi, Orlandini, Stabile, Ganduglia, 
Mazzoni, Guilie, Ferrari. 


(—) Drużyna poznańskiej Legji, 
dzięki dwum zwycięstwom nad I p. 
p. leg. w stosunku 5:3, i 1:0, weszła 
już do finału i zmierzy się ze zwy- 
cięzcą drugiego półfinału Polonia 
(Przemyśl) — Podgórze. O ile Po- 


ma zamiar w nadchodzącym 
nie zimowym sprowadzić do Łodzi 
najlepsze drużyny hokejowe w Pol 
sce jak AZS, Legję, Polonię, War- 
tę i t. d. i ewentualnie drużvny za- 
graniczne. W roku bieżącym zosta- 
ną również przy klubach utworzone 
nowe sekcje hokejowe (np. Hako- 


RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, czwartek, 


11.40 Przegląd prasy polskiej, 11.50 Kom. 
meteor. dla komunikacji lotniczej. 1158 Sygnal 
czasu. 1205 Program na dzień bieżący. 12.10— 
12,30 Płyty. Muzyka ludowa, 12.30 Urzęd. kom. 
PIM. 1285—14.00 III. koncert szkolny. 1540 


SęZ0- | 
Komunikat gospodarczy. 15.50 Piosenki Cliff'a z 


lonia w nadchodzącą niedzielę w 
Przemyślu wygra z Podgórzem 


dwiema bramkami różnicy wejdzie 
do finału, o ile wynik będzie brzmiał 
1:0, 2:I, 3:2 i td. na korzyść Polonii, 
zarządzona zostąnie trzecia decydu- 
jąca rozgrywka. 


Lonas popra rożwogeli 


Teatr Miejski: — Mariusz, 

Teatr Kamerałny: — Lichwa mieszkanłowa. 

Teatr Popularny: — Księżna Cyrkówka 

Adria — W pogoni za. miljonami. 

Capitol: — Szanghaj express, 

Casino: — Mata HarL 

Corso: — 1. Lewy i S-ka. II, Walka o dja- 

menty, 

Czary: — I. Bilły the kid, II. Złe skutki do- 

brego wynalazku. 

Cyrk Staniewskich — Wielki program cyr- 
kotwy. 

Grand Kino: — Kochaj mmie dziś. 

Jar: — Sałatka jesienna. 

Ludowy: — Broadway. 

Luna — Liłżanka chce się rozwięść. 

Metro — Ułani, ułani, chłopcy malowani. 

Mimoza — Glorja. 


tow. Ukułeie. 16.00 „Co można zrobić z kasz?" 
wygl. p. M. Stefkowa. 16.15 Francuski (kurs 
średni), Lektor L. Roquigny. 16.40 Odczyt ze 
Lwowa. 17.00—1740 Płyty. W przerwie okoła 
godz. 17.25 komun. dla żeglugi 1 rybaków. 17.40 
Cdczyt aktualny. 1755 Program na dzień nast. 
1800—18.55 Muzyka lekka, W przerwie: Wia- 
domości bieżące. 18.55 Rozmaitości. 19,15 Kom 
"Tow. Zach do Hodowli Koni w Polsce. 19.20 
Kom. roln. „Przysposobienia Roln., wyzł. inż 
Z. Kobyliński 19,30 Kwadrans liter. p. t. „W 
| poszukiwaniu skarbów”, fragm. z pow. gór- 
uiczej J Waśniewskiego „Na podszybiu”. 19.45 
| Prasowy Dziennik Radiowy. 20.00—21.30 Muzy 
jka lekka. W przerwie: Wiadomości sportowe 
' dodatek do Pras. Dz. Radij. 2130 Słuchowi 
sko z Krakowa. 22.15—22.55 Muzyka taneczna 
| 2255 Komunikaty. 23,00—23,30 Muzyka tanecz- 
| NE. 
| KOENIGSWUSTERĦAUSFN., czwartek. 
1400—15.00 Tr. z Berlina. 1500—15,25 And. 
| mnzyczna dla dzieci. 16.30—17,30 Koncert z 
Berlina, 18.00—18,25 Nowoczesna lekka muzy- 
ka Skrzypcowa — Stefan Frenkel i Egon 
| Sigmund. 18,30—1855 Prokurator Benno Kóh- 
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ru; — dla młodz. Walka tytanów. 

Pałace — Miłość dońskiego kozaka. 

Pan I Bal w operze. II Żółta kontrabanda 
Przedwiośnie — Odwieczna pieśń. 

Rakieta? — Książę Bouboule. 


ler: „Znaczenie dowodu rzeczowego”. 1925- Resursa — Zemsta nietoperza. 
19.40 Dr. R. Pechel: „Za i przeciw”. 20.05 Sztuka — Oskarżona. 
| Koncert miedzynarodowy z Berna. 2150 Ko- Splendid: — Głos pustymi. 


'munikaty. Nast. do 24.00 Koncert Zachęta — Błękitny ekspres 


775 gr, (132 1), 28.00—28,50, — jednolita 742 gr. 

(126 f) 26.50—27.50, — zbierana 731 gr. (124 1) 

25.50—26.06, groch polny z workiem 24:00—26.00 

Wiktorja z work. 26.00—29.00; mąka pszenna 
Oświatowy: — Dla dorosł. W tajdze S 


r R 


Zycie ekonomiczne, 


BAWEŁNA. 

Nowy.Jork z dnia 19 października 1932 r 
loco- 6.35, październik 6,18, listopad 6.22, gru- 
dzień 6.27. 

Nowy Orlean: loco 6.38, październik 6.21, 
grudzień 6.83, styczeń 6.37. 

Egipska: loco 7.92, październik 
pad 7.66, grudzień 7.68. 


Waluty: dewizy i akcje 
nagiełdzie warszawskiej 


SZWAJCARJA — NADAL MOONA; 
LONDYN — SŁABSZY, 

Wahania kursów dewiz były. stosunkowo 
nieznaczne. Wyróżniła się Szwajcarją, która 
była mocniejsza o 5 gr. na 100 fr. szw. Dewi- 
za na Pragę. zyskała 1 gr. na 100 kor. cz, 

Belgia i Londyn były słabsze, pierwszą o 3 
gr, na 100 blig., druga o 3 gr, na 1 funcie. 


ZMIENNE . USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

W grupie pożyczek premjowych obracane po 
niezmienionych kursach 4 proc. Pożyczką Dola- 
rowa oraz 4 proc. Pożyczką Inwestycyjną zwy- 
kłą; serje 4 proc. Pożyczką Inwestycyinej pa 
pewnych wahaniach zyskały 50 gr. na sztuce. 

Z działu innych papierów procentowych bez 
zmiany pozostały 5 proc. Pożyczka  Konwer- 
syjna oraz listy i obligacje banków państwo- 
wych 6 prog, Pożyczka Stabilizacyjna zaś pod- 
niosła się o 0,23 proc. 

LISTY ZASTAWNE — PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE, 

Dział: prywatnych papierów lokacyjnych był 
bardziej ożywiony, kursy kształtowały się nao 
gót mocniej. 


SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ, 

Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg co- 
kolwiek bardziej ożywiony, ogólne usposobienie 
było jednak słabsze. 

Akcje Banku Polskiego obniżyły się o 50 zr, 
Wysoka 1 zł. na szt. wreszcie zę Spożyw- 
czych — Fiaberbusch był tańszy o 2'zł. na 1 
akcji 100-złotowej. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 88.00, Wysoka 
Lusch 43.00. 


7.60, listo: 


46.00, Haber. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 19. października, Urzędowa cedu- 
ła Gtełdy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
łądunek wagon,; kursy ustalone na. podstawie 
cen giełdowych: żyto, standard: I 700 gr. (119 
A 1650—17,00, — standard II (687 gr. (117 11 
16,25—16.50; pszenica czerwona, jara, szklista 


Inksusowa wym, 40—50 proc. 45.00—50.00; mąka 
pszenna 0000 wym, 50—60 proc. 40.00—45.00; 
mąka żytula pytl. I gat, 65—55 proc. 27.00—29.00 
mąża żytnia sitk, II gat, po 55 proc. 21,00— 
28,00; mąka żytnia razowa 95 proc. 22.00— 
24.00, 


Atrakcje cyrku Stąniewskich, 


Publiczność zachwyca się 
programem. 


Przedstawienia w cyrku, Staniewskich 
szą się wśród aniem, 
Tłumy chętnie śpieszą pod komfortowy nar 
miot przy zbiegu ulicy Sienkiewicza i Traugut- 
ta, Programem swym cyrk Staniewskich do: 
wiódł, że jest największem przedsiębiorstwem 
widowiskowem w Polsce, nieustępującem W 
niczem cyrkom zagranicznym. Czołówemi a- 
trakciami programu Są: Chy-Ba-Gou — egzo- 
tyczny zęspół chiński, dający prawdziwy kon- 
cert gimnastyki i zręczności, Hassan Ben-All 
— marokański zespół fenomenalnych skoczków 
i akrobatów. niewidziana dotąd w Łodzi 

nowa tresura 14 koni 
przez p. K. Rebernigya, Ellen Octavio — piękna 
tresura małp, psów i kotów i t. d. 

Z dalszych atrakcyj sympatycznego cyrku 
Staniewskich wyróżnić należy: popisy  fakira 
indyjskiego, dżokejów Willy, Emila 1 Karola, 
skecz na rowerach. Annę i Stasia — parę oi 
downych dzieci w popisach tanecznych i gr 
na ksylofonach oraz produkcję lubianych wesal» 
ków Bobby I Steffy. 

Całość programů doskonale wyreżyserowa- 
na zadowolić może naiwybredniejszych. 

Dyrekcja cyrku Staniewskich dla udostep- 
nienia młodzieży szkolnej ujrzenia widowiiska 
i zwiędzenią dużego pelnego najróżnorodniej- 
szych okazów fauny. zwierzyńca postanowiła 
kilka przedstawień popołudniowych przezna- 
czyć dla młodzieży i dzieci £ na przedstawienia 
e specjalnie obniżyć ceny. 

Przedstawienia te odbywać się będą we wtorki 
i środy. o godzinie 4 ppoł 


cle 
łodzian dużem powodzi 


WY„AŚNIENIE. 

Łódź, 19 peidzernika. W numerze 
„Echa* z dnia 17 b. m. ukazała się wiado 
moóć p. ŁŁ „Zegtackowa cisza w mieszkaniu 
staruszki”. 

W związku z tem wyjaśniamy, iż zwłoki 
ś. p. Kaszyńskiej nfe przewożono do prosek 
torjam miejskiego. Pogrzeb odbył się w 
uiedzie'ę po południu z domu żałoby przy 
ulicy Kilińskiego na stary cmentarz kato 
ticki. 


Co zagotować jula na obiad? 


Barszcz małorosyjski. 
Kotlet cielęcy z murchewką. 
Szarłotka z jabłek. 


WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 6.03 
Zachód — 16.42 
Dłagość dnia 10,39 
Ubyło dnia 6,14 
Tydzień 43. 


Fr. w 


Podziemne miasto w pustyni. 


Dziwne osiedle afrykańskie. 


Za oazą Trypolisu rozciąga się 
pustynia Libijska; gole, żółte pias- 
ki; dalej zaczynają się zarysowvywać 
na horyzoncie nagie skały. Droga 
wije się w górę, poprzez urwiska, 
wąskie przesmyki. Tu znajdują sie 
wykopaliska prawiecznego miasta 

- biblijnego, Garian. Jest to jedyne 
na świecie . 

miasto podziemne, 

którego przeszłość sięga kilku tysię- 
cy lat. Mieszkańcy wychodzą z po- 
dziemi na światło dzienne tylko po 
to, abv wyprowadzić na paszę bydło 
i uprawiać plantacje oliwek. 

Na powierzchni znajdują się 
kwadratowe, duże otwory, Są to 
„płuca” miasta, prawdziwe kanałv 
wentylacyjne. Poprzez te otwory 
widzi się na dole na głębokości 3 do 
4 pięter grupki ludzi, Zejście na dół 
do podziemi prowadzi przez wąski, 
ciemny korytarz. W murach domów 
widać półłukowe otwory; to wej- 
ścia do domów. [ 

Wszyscy mieszkańcy tego jedvy- 
mego w swoim rodzaju miasta — to 

Żydzi. Blisko 10.000 ludzi żyje tu 

w pomroce podziemi. 
Wąziutkie ulice wija się i od czasu 
do czasu wypadają na mały, okrą- 
py placyk, który w ponurem pół- 
wietle wygląda jak krater wulka- 
nu 


„, Życie tego cudacznego miasta, 
jak opowiadają jego mieszkańcy, 
est istnym paradoksem nawet w tej 
półdzikiej części Afryki, Mieszkań- 
cy nie prowadzą np. żadnego han- 
dlu ze światem zewnetrznym, zaj- 
muja się rzemiosłem, ale tylko na 
swóje potrzeby. Panuje tu zupełna 
I idealna autarkia, administracyjnie 
zaś (jest to na terenie kolonii włos- 
kiej) korzystają z autonomii. Rza- 
dzą się oni własnem prawem, nie 
znają i 


sądy się z wybranych 
przedstawicieli. Kradzież | zabój- 
stwo są zupełnie nieznanem : niespo 
tvganem w tym światku wydarze- 
niem 4 
Ludność Gartanu fest błedna — 
rzecz prosta. Mieszkania — maleft- 
kie, ubożuchne, pozbawione prawie 
zupełnie mebli. Każda rodzina wy- 
pieka sama chleb na swoje potrzeby 


domowe, mięso jest 
rzadkim przysmakiem. 
Ubóstwo mieszkańców jest 
wielkie, iż władze włoskie zwolniłv 
ze od płacenia jakichkolwiek podat 
ów. 
W 20 wieku płynie życie tych 


kilku tysięcy mieszkańców miasta 


podziemnego tak samo, jak płvnęło 
setki lat temu: prymitywnie, bez 
wszelkiego kontaktu z cywilizacja. 
ze światem otaczającym. 


tak 
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Dziecko w gniazdku 2 waty. 
500-gramowy noworodek. 


Przed kilku dniami urodziło się w 
pewnym szpitalu londyńskim dziecko. 


ważące dosłownie 500 gr. Długość jego 
nocą 


wynosi 30 ctm. Lekarze dniem i 
czuwają nad dzieckiem, bv je 

utrzymać przy życiu, 
zdyż są przekonani, że jest ono zupełnie 
normalne. i że rozwój jego odbywać się 
będzie prawidłowo. 
szłonki i organa są normalne. 
znajduje się stale w gniazdku z waty. 
EAC. równomiernie zapomocą po- 
duszek elektrycznych. 


gdyż wszystkie 
Dziecko 


Król paradoksu przeciw pos. 


"va 
IDAEA 


Bernard Shaw chwali dyktaturę. 


Ostatnio Shaw ubiera się w togę po- 
gromcy demokracji. Jest entuzjastycznym 
zwolennikiem dyktatury. Już przed 2 la- 
ty, gdy był fetowany przez sowieckie 
koła polityczne w Moskwie, zapłonął po- 
dejrzaną wielce miłością do realizatorów 
leninowskiego programu „dyktatury pro 
letarjatu". 


Obecnie rozszerza jeszcze swój „pro- 
gram” polityczny: jest bezwzględnym 
wielbicielem dyktatury wogóle i stanow- 
czym 


Niewola za kulisami. 


Ciężki żywot kapłanek Terpsychory. 


Uśmiechy i łzy 16-letniej tancerki. 


Rzecz dzieje się w Nowym Jorku. 
Naprzeciw teatru „Kapitol* na Broad. 
wayu stoi na maleńkiej wolnej prze- 
strzeni wóz-kuchnia. Drzwi prowizo. 
rycznej śŚniadalmi są w ruchu, wbiegła 
do niej mała tancerka z naprzeciw po- 
łożonego teatru į połyka w przerwie 

talerz ciepłej strawy. 
Siada w płaszczu arzuconym na rā- 
miona, prawie naga, z sinemi powieka- 
mi, liljowemi ustami, karminowanemi 
policzkami, z grubemi papierowemi rzę. 
sami nad oczami, — Czasu niema na 
nic, więc chodzimy tutaj, bo w takim 
stroju niepodobna się pokazać ludziom, 
— skarży się biedactwo. Podczas, gdy 
ona zajada, gospodarz pakuje dziesięć 
porcyj na talerzyki papierowe... dla 
koleżanek. Tamte nie przyszły, bo zmę- 
czone rzuciły się na podłogę małej gar- 
deroby i śpią. 

Pięć przedstawień na dzień, 

a czasami nawet sześć! — W Europie 
nawet pojęcia nie mają, z jakim wy- 
siłkiem zdobywa się pieniądz w Amery- 
ce, — skarży się mała. 
Proszę się przyjrzeć naszej gro. 
madce fotografiji w gazecie, Jaka miła i 
ładna! Tancerki na dachu teatru 

zażywają wywczasów, 
A my tymczasem wyzywałyśmy na czem 
Świat stoi, kiedy nas pędzono do foto- 
grafji tyle pięter w górę. Ze zmęczenia 
już nie szłyśmy, ale wdrapywały się po 
schodach mna czworakach.  Natych- 


Modne orkiestry w Moskwie. 


Ruch w lokalach tanecznych. 


, 


Władze sowieckie od początku swe- 
go istnienia występowały ostro przeciw 
ko muzyce jazz-bandowej. 

Jazz-bamd został raz na zawsze u- 
miany za wymysł „zgniłego zachodu” 
za rozrywkę „kapitalistów, za 

objaw zepsucia I rozpusty. 

W lokalach, gdzie wolno było tań- 

czyć, królowały tańce ludowe. 


|także nic z tej dziedziny. 


, loto, nagle, nie wiadomo pod czy- 

im wpływem, wszystko się zmieniło. 
Jazz-band przestał być na indeksie. 
Władze sowieckie, nietylko pozwoli- 

ły na wprowadzenie jazz-bandu do ist- 

niejących orkiestr, ale nawet 

pertraktują z zagranicznemi 
orkiestrami 


W sklepach z płytami nie wolno by- jazzbandowemi w sprawie zaangażowa- 
ło sprzedawać fox-trottów; ani innych|nia ich do Moskwy do lokalów tanecz- 


jazzowy melodvi. 


Radjo moskiewskie nie 


nych, przeznaczonych dla bogatych cu- 


nadawało | dzoziemców. 


Premjer „pod Globusem*. 


Herriot przepada za wesołem towarzystwem, 


Meżem. stanu, pozbawionym wszel- 
kiego obiema jest Herriot. Ubiera się 
skromnie, a choć 

ma kolosalny apetyt, 
nie dba jednak o niepotrzebne, jego 
zdaniem, szczegóły, jak przepych, wy- 
stawy it. d. 

- To też w czasie swego ostatniego 
pobytu w Genewie był codziennym go- 
ściem oberży zwanej „Pod Globu- 
sem“. 

Lubił nastrój ciemnej, zadymionej sa- 
ti. Lubił zdrowe, skromne i obfite po- 
trawy, lubił dobry porter angielski i 
cienkie winko szwajcarskie. 


A już najbardziej lubił wesołe roz- 
mowy dziennikarzy francuskich. Bo 
irancuski premier lubuje się we wspo- 
mnieniach dawnych, Studenckich  cza- 
sów i do dziś dnia przepada 

za towarzystwem cyganerii, 

Naturalnie, że zrozpaczoną była dy- 
rekcja najwykwintniejszego w Genewie 
hotelu des Bergues, który się słusznie 
chlubi z posiadania najarystokratvczniej. 
szej klienteli, Bo wspaniała sala jadalna 
hotelu, wraz ze śnieżnej białości obru- 
sami, staremi srebrami i kryształami — 
swieciłą pustkami. 


Stolica 


Estonji. 


Piękny gmach teatru Na 


rodowego w Tallinie. 


Wedakior naczelny: Framciszek Probst. 


Odbito na wlas, 


miast po dokonaniu zdjęcia, co trwało 
może kilka minut, zakomenderowano — 
„na dół na próbę”. Program na przyszły 
tydzień. Zaś między trzeciem a czwar- 
tem przedstawieniem próba w atelier, ka 
wał drogi stąd... Ale proszę.bez szmin- 
ki... i jutro o dziewiątej znów u fotogra- 
fa... Zdjęcie z nowego pogramu". 

Tancerki są solistkami, artystkami. 
Inaczej y a 

nie miałyby żadnych szans. 
Z wszystkich roztańczonych í` marzą- 
cych o zarabianiu tańcem dziewcząt w 
Ameryce wielkie teatry wyszukują so- 
bie zaledwie 36... Ile więc trzebł umieć, 
aby dostać się do którego z nich. Tā- 
niec, jak taniec, ale poza tańcem niez- 
nośna jest dyscyplina, gorsza niż w wej 
sku. A nerwy trzeba mieć mocne jak 
postronki i umiejętność skumiania uwagi 
niczem pudeł. Biada tej, która nie o- 
drazu pochwyci figurę taneczną. albo o- 
puści takt lub jedną choćby nutę lub 
przv fotografowaniu nosem ruszy. 

Pewnem  wytchnieniem, to wyjazd 
na tournee po całej Ameryce od mia- 
sta do miasta. Gaża 50 dolarów na ty- 
dzień .1 wolna podróż. Mieszkanie w 
pierwszorzędnych hotelach po specjal- 
nych cerach. Przez sześć tygodni ai: 
czyć trzeba w teatrach „Paramotuntu”, 
cedziennić nieć do sześciu razy 

ten sam program, l 

Tancerki stają się nakręconemi auto- 
matami, Choćby chciały mają tak cały 
program wyćwiczony, że nawet nie potra- 
fiłyby zrobić pomyłki. Wobec tego od- 
padają- wszelkie próby- fotografowanie 
i' przymierżanie . kóstjumów. Pozostaje 
więc dla biednych, przemęczonych dziew 
cząt nieco czasu i wytchnienia. Na taxi 
objazd puściło się szesnaście dziewcząt, 
cztery 15-letnie, reszta poniżej lat dwu- 
dziestu. 

Czasami jechały po trzy i pół dnia 
bez przerwy w specjalnym wagonie pūlis 
manowskim, a ponieważ było wygodnie 
i wesoło, wspominają takie podróże z 
lubością. Przez trzy i pół dnia leżały 
w pyjamach po łóżkach, grały w karty 
śpiewały i krzyczały. nakręcały sześć 
gramofonów odrazu, trzaskały na ma- 
szynach do pisania kłócjły się, organizo- 
wały 

wojny pralinkowe i pomarańczowe, 
Kąpały się ;trzy razy dziennie przebie- 
rały się w Świeże negliże, bo wszędzie 
klejła się czekolada, majonez z homa- 
rów i kompot z gruszek. 


rozkoszy to „kapitan“ w spódnicy. Star- 
sza, zgryźliwa tancerka, prowadząca ko- 
mendę nad szesnastu pupilkami. Jej 
rozkazy muszą być dla nich świętością, 
bo inaczej znalazłyby się na bruku, o- 
bojętne, gdzie i kiedy. A kary sypie „ka- 
pitan“ jak z rękawa, 

Ta pięć dolarów, tamta pięć dolarów 
za brak wstążki na lewym buciku za 
zbytni róż na prawym policzku, za wło- 
sek wystający z pod peruki. A kiedy 
uweźmie się na którą z nich, to zadrę- 
czyć potrafi, Naznacza kary niemiło- 
sierne, jak np. dbanie o garderobę przeż 
cały tydzień. Napozór to nic straszne- 
go, ale tylko dlatego, kto nie wie, na 
czem praca ta polega. Codziennie pięć 
albo sześć razy przed j po przedstawie- 
niu przenieść z za kulis do garderoby 
16 kostjumów, 16 par spodni, 16 fra- 
ków. 16 olbrzymich kapeluszy, 16 srebr. 
nych skrzydeł tekturowych, 16 welonów. 
16 par bucików, 16 par butów, i zawieść 
wszystko według programu 

na odnośnych hakach. 
A biada, gdyby nastąpiła pomyłka gdy- 
by dziewczęta musiały dopiero szukać 
swych rzeczy į gdyby skutkiem tego da- 
ło się odczuć zamieszanie na scenie. A 
kiedy jeszcze podczas takiego feralnego 
tygodnia trzeba się bielić od stóp do 
głów malować ji natychmiast po tańcu 
zmywać i znów malować, — a tu co 
dwie godziny, nowe przedstawienie. 
Pozatem trzeba przejrzeć kostjumy przy- 
szyć oderwane guziki i haczyki i po- 
odrywańe ryszki, — pięć razy dziennie 
czyścić buciki, odświeżać peruki, kape- 


èi maszynie rotacyjne 


w Łodzi orzy ulicy Karola Nr. 2. 


Jedynym postrachem w tym raju|- 


lusze wyprostować, pończochy prać į ce- 
rować oczka podnosić w trykotach — 
Tak wygląda praca tancerki w Ameryce, 
ciężka, żmudna praca 


bez chwili spoczynku. 

O flircie i przyjaciołach mowy być 
nie może na terenie teatru, bo „kapi- 
tan” prowadzi dziewczęta na  postronku 
nie pozwalając im przemówić do żad- 


|| nego mężczyzny w obrębie budynku te- 


atralnego. Za nieposłuszeństwo w tym 
względzie 
grozi natychmiastowe 


wyrzucenie, 


wrogiem ustroju parłamenturncego, 

Tłumacz dzieł Shawa na język n 
miecki, znany i poważny lieiat Niem! 
ki, Zygfryd Trebitsch, przytacza Bog 
menty rozmowy, jaką prowadzi! 
z autorem „Pigmaliona”, 

Shaw -— opowiada Trebitsch — 
zdecydowanym wrogiem parlamentaryz- 
mu; z uwielbieniem wyraża się o rządzie 
niemieckim Papena. Uważa on, że parla- 
menty nie mają racji bytu i one są 
jedną z głównych przyczyn trudności, ja. 
kie obecnie świat przeżywa. Tylko bez- 
względna dyktatura może doprowadzić 

do uzdrowienia Europy. 

Shaw jest zarówno za formą dyktarury 
Mussoliniego jak i niemieckiego kancie 
rza. Obawia się jednak, że włoski fa 
szyzm z Śmiercią Mussoliniego runie. fa 
ko pierwszy krok do opanowania kryzy. 
su europejskiego uważa Shaw rozwiaza: 
nie wszystkich parlamentów. Tylko przy- 
wódcy ludu, wyposażeni w dyktatorskie 
pełnomocnictwa. mogliby uratować pañ- 
stwa, pograżone w nędzę. Gadanina 
pieęcjuset parlamentarzystów opóźnia tyl- 
ko naturalny bieg wypadków. Parla. 
ment jest karjerą. a nie twierdzą myśli 
demokratvcznej. 

Oto najnowszy wyraz poglądów Ber- 
narda Shawa. Gdyby nie to, że podaje 
je bardzo poważny człowiek, jakim iest 
bezsprzecznie Zygfryd Trebitsch, można- 
by przypuścić, że autor „Człowieka i nad- 
człowieka” zbluffował swegn rormówce. 

A może tak też było.. U Bernarda 
Shawa nigdy właściwie sie nie wie, dzie 
kończy sie paradoks, a noczvma prawda... 

CUTIE 


osta 


Jes 


Posiłki przy akompanjamencie muzyki, 
Dzikie tony denerwują żołądek. 


Obecnie zajęto się w Ameryce ciekawą 
kwestją, którą możnaby ująć w pytaniu: 
„Czy i jak wpływa muzyka na proces tra- 
wiemih ?* 

Znakomity lekarz.i uczony amerykański, 
Swan Harding, tak ujmuje to interesujące 
zagadnienie: | 

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że osoba 

| ciesząca się dobrym tgetytem i trawiąca do 
gkonale, 
domaje zaburzeń żołądkowych, 

jeśli żę te same, doskonale przyrządzone 
potrawy w restiuracji, w której przygrywa 
muzyka... Zająkem się dokładnie tą spru 
| wą i doszedłem do ważnych, mojom zda 
niem rezultatów. Oto muzyka łagodm i har 
ntonijna jest nieszkodłiwa i nie wpływa 
ujemnie nm proces trawienia. Natomiast 
jaskrawa, dzóka, a więc taka, jaką 


Szwe 


Biura Statystycznego wskazuje, iż konsum 
cja kawy w Szwecji osiągnęła w roku 1931 
rekordową cyfrę 52800 tonn to jest o 
1,800 tonn więcej niż w r. 1930. 

Każdy mieszkaniże Szwecji  skonsumo 
wał w roku 1931 przeciętnie 8,6 kg. kawy, 
gdy w r. 1930 wypadziło na głowę tylko 
1,3 kg. 

Wobec stwierdzenia tego faktu  dzien- 
nik sztokholmski „Dagens Nyheter“ zwró 


Nad jeziorem Waller pod Salz- 
burgiem znalezio..o ubranie i doku- 
menty wydawcy i wiielkiego sprze- 
dawcy gazet, Pawła ` Schilde z Lip- 
ska. Władze R. śledztwo, w 
czasie którego ustal się teza, że 
niemiecki wydawca s%pędzający wa- 
kacje w Salzburgu, znalazł śmierć 

podczar kąpieli vy jeziorze, 

Przez tydzień przeszukiwano in- 
tensywnie dno małego jeziora, ale 
trupa nie można było nigdzie zna- 
leżć. Ponieważ wyszły najaw różne 
okoliczności, przeczącę pierwszej te 
zie, władze śledcze doszły do prze- 
konania, że Schilde ufłozorował sa- 
mobójstwo, prawdopodobnie w ce- 
lu popełnienia oszustwa asekuracyj- 
nego. 

Wkrótce list anonftinowy wska- 
zał miejsce pobytu wydawcy. Żan- 
darmi otoczyli willę w Gródig i po 
dokładnej rewizji znaleźli „żywego 
trupa” 

na strychu, 
W więzieniu przyznał się on, Że u- 
ciekł z Lipska przed wierzycielami 
i chciał upozorować samobójstwo 
dla zdobycia premii astkuracyjnej. 

Równocześnię jednalę chciał zni- 
knać z oczu rodzinie, w łonie której 
od dłuższego czasu patowały nie- 
snaski. Niedoszły nieboszczyk jest 
mężem i ojcem czwodłga dzieci. 
Zmartwychwstaniem _„hnieboszczy- 


we, które 
mogą być nawet groźne. 
Oczywiście, czasem następuje pewne stę 
pienie na działanie takiej muzyki i wówcza 
także ona staje się. nieszkodliwą. Naogół 
jednak należy unikać posiłków przy akom 
panjamencie muzyki. 

Nie należy sobie tej sprawy lekceważyć. 
W ostatnich czasach bowiem stwierdzona 
niezbicie, że stan naszego organizmu zależy 
wybitnie od czynników psychicznych. 

I tak np. znakomity chirurg bostoński 
Harvey Cieshing stwierdził, że przyczyna 
tak częstego obecnie raka żołądkowego tkwi 

raczej w mózgu, 
niż w żołądku... 
Tyle uczony amerykański. Trudno nam 
osądzić, czy jego poglądy ietotnie są warto 
kciowe. W każdym razie nnleży się nad tą 


dziś, dzięki jazzbandowi, przeważnie słyszy | sprawą zastanowić i indywidualnie do niej 
my, powoduje częste zaburzeniu żołądko- | ustosunkować. 


dzi przepadają za kawą. 
Uspakajaiące odpowiedzi lekarzy. 
Sprawozdanie Sęwedzkiego Centralnego | cił się z zapytaniem do szeregu lekarzy 


szwedzkich czy zwiększona konsumcja ka 
wy nie przyczyniła się do wzrostu chorób 
nerwowych i żołądkowych. 

Odpowiedzi. jakie nadesłała większość 
lekarzy, brzmiały uspokajająco: lekarze 
twierdzą, że o ile konsumenci kawy nie cier 
pią na zaburzenia nerwowe lub żołądkowe, 
vapój ten — nie nadużywany oczywiście — 
nie może szkodzić organizmowi. 


Radość wierzycieli. 


Diużnik „zmartwychwstał“, 


sM ucieszyli się serdecznie wierzy» 
ciele. 


Podsłuchane. 


RATY. 

Sprzedawca mebli; — A w ilu ratach. 
szanowny pan zamierza zapłacić pierwszą 
ratę? 

W SZKOLE. 

Nauczyciel chce małym uczniom wyth 
maczyć pojęcie kradzieży, 

— Wyjmuję komuś pieniądze s kieszę 
ni, Czem jestem w takim razie? 

— Żoną tego pana, — woła mały Kure 
lek. 

URLOP. 

Ledwo Rabinowicz wrócił z urtopu, 
a juź zjawia się u niego stały i mile wi- 
dziany gość... komornik. 

— Niech mi pan powie — mówi Re 
binowicz — czy wam wcale nie dają 


urlopów ? 
PARYŻ. 


Państwo Rosenberg wybierałą się w 
podróż na wakację do Parvża i odświe" 
Żają na gwałt swoje resztki znajomośa 
francuskiego. 

— Co powiemy naprzykład, kiedy 
będziemy się chcieli napić wody? 

— No bardzo prosto, avez VOUS.. 
avez vous... Co już nie masz poco fe 
chać do Paryża, tviko po wodę? 


Za wydawnictwo odpowiada. Władysław Stypnikowaki, 
redakcie odpowiada: Romas Furmańakń 
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